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Drobne kłopoty. 


Lwów 10. października. 


Nikt nie był do tego stopnia naiwnym, by 
przypuszczał, że sesja parlamentu francuskiego 
minie spokojnie, bez awantur ze strony irakcyj 
radykalnych. I istotnie izba francuska od pier- 
wszego posiedzenia ma ciągle na porządku dzien- 
nym jakies sprawy, które bądź co bądź w na- 
prężeniu utrzymują opinję publiczną. Pierwsza 
heca, odgrzebująca dawny spisek bulanżysto” 
wski, spełzła wprawdzie na niczem i pozostawiia 
po sobie niesmak zarówno u publiczności, jak 1 
w kołach parlamentarnych, ale za to na tępne 

aki ze strony radykalnej groziły jużpoważnemi 
Ka oce w pierwszym rzędzie do 
sprawy pana l'avette, owego urzędnika w mini- 
sterstwie handlu, który przed paru laty podczas 
trwania powszechnej wystawy paryskiej policzył 
sobie — naturalnie za wiedzą 1 aprobatą swych 
zwierzchników, ówczesnych ministrów Roche a i 
herenet'a — kilkanaście tysięcy franków na... 
uorożki i koszta reprezentacji. Jest to sprawa 
niezawodnie drobiazgowa, nie polegająca na ża- 
Inej kradzieży, lub sprzeniewierzeniu, lecz — 
poprostu — na nieprzyzwoiten manipulowaniu 
ichwalonemi przez parlament kredytami. Ais za- 
naczyć wypada, że najważniejszą 1 zasadniczą 
niej okolicznością był fakt, iż oskarżenie wy- 
hodziło nie od poszczególnego posła, ale od tak 
wważnego ciała, jakiem jest bezsprzecznie na- 
alna izba obrachunkowa, a tem samem wolną 
ła sprawa od podejrzeń stronniczych. Wobec 
ierdzonego przez władze konirolujące naduży- 
., czy bezprawia, sprawa wydawała się nader 
brostą i rząd właściwie nie miał nie innego do 
»sbienia, jak pozostawić ją właściwemu i natu- 
lnemu biegowi, to jest dochodzeniu dyscypli- 
tarnemu, lub sądom. 
Ale pan Dapuy, czy zaskoczony z nienacka, 
szy z obawy, że odsłonięciem swoich poprzedni- 
w. narazi się pewnej grupie większości, trwo- 
ej « to, by nie powróciły caasy rewolucji pa- 
bamə=.cj, innej postanowił chwycić się metody. 
Nadużycia wprawdzie nie usprawiedliwiał, ale 
shciał je złagodzić, może nawet zatrzeć, a gdy 
ajzręczniejszy i najwymowniejszy z socjalistów, 
deputowany Jaurés, chwycił tę sprawę w ręce I 
strząsnął izbą i zastraszył ją sądem opinji pu- 
„ znej, wówczas gabinet dokonał nagłego skoku 
przez usta ministra sprawiedliwości przyłączył 
ię do rezolucji, domagającej się surowego na 
hana Favette sądu. Okazał się więc rżąd chwiej- 
ajm  'iskonsekwentnym, bo zrazu bagatelizo- 
uł s «twą, odmawiał dochodzenia sądowego, pór 
niej <us ze strachu przed izbą, na nie się zgo- 
ził. Porażki więc parlamentarnej nie było, bo 
ba ową rezolucję przyjęła jednogłośnie, ale 
sąd poniósł mimo to porażkę moralną, bez po- 
eby i celu: dla jakichś zakulhsowych koleżeń- 
kich rachub, naraził swoją powagę 1 usprawie- 
Mliwił zarzut chwiejności, a socjalistycznego Mo- 
ce okrył anreolą zapewne chwilowego, ale za 
a szerokich mas ludności nader wdzięcznego 
cj" 'ającego tryumfu. » 
j A awie ta EA przycichła, wyłoniła 
i wnet nowa, o wicle przykrzejsza i drażli- 
sza, bo związana z bezpieczeństwem obrony 
sju: sprawa aresztowania kapitana Dreyfussa, 
zarzutem zdrady tajemnic mobilizacji. I zno- 
a jak w powyższym wypadku z panem Favette, 
ośnym dla rządu nie był sam fakt, bo ostate- 
Mnie wszędzie mogą się znaleść łotry, złodzieje 
adrajcy,—lecz sposób, w jaki z nim postąpiono. 
Dd dwóch, czy trzech tygodni, czyn wysiępny 
Dreyf'ssa został stwierdzony i niegodny oficer 
ię-: uy, pan minister wojny nie umia jednak 
ego zajścia utrzymać w tajemnicy — co by: 
oby z wyższych względów zupełnie zrozumia- 
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Opuszczona. 


Herminja de, Beaurepaire znajdowała się 
ob zernym pokoju pałacu Blecourt w Verdun 
mi.. onym w kaplicę, gdy Lowendaal ukaza 
ię na progu. Panna de Beaurepaire wydała 
bkrzyk, posunęła się naprzód zdziwiona mocno. 
e zatrzymała się zaraz i patrzyła na niego 
ahająca się, niepewna, oczekując od gościa ja- 
iegoś znaku współczucia lub radości. Ale ba- 
on stał chłodny, nieco zmięszany, gryząc war- 
i i nie nie mówiąc. 

— A, to pan — rzekła młoda kobieta gło- 
em drżągym — nie spodziewałam się już pana 
idzieć. Tyle czasu upłynęło od chwili, gdyś- 
my się rozstali tam... w Jony-en-Argonne... 
— A tak, w Jony. A jakże się miewa dzie- 
pko? przypuszczam, że jest zdrowe?. , 
— Twoja córka urosta, będzie miała wkrót- 
le trzy lata, Po cóż ona Się urodziła? — zawo- 
a nagle Herminja, zalewając się łzami. 
— Nie płacz pani, nie rozpaczaj! Zresztą, 
Hlerminjo, twe łzy może kto zobaczyć. I tak już 
bały dom wie o mej obecności tutaj. Przocież 
hie chcesz, by kto wiedział o twej tajemnicy. 
— Kiedym się panu oddają — rzekła 
Herminja, podnosząc głowę z dumą — poszłam 
lko za głosem serca. Dziś, kiedy mi rozum 


łem — a skoro rzecz cała dostała się do dzien- 
ników, zezwolił na rozmaite opaczne jej tłuma- 


czenie, zamiast uspokoić odrazu opinję pu- 
bliczną szczerem przedstawieniem, zapewne bolo- 
śnego dla armji francuskiej, ale oststecznie 
hańbiącego tylko jednostkę faktu. Ponieważ ka- 
pitan Dreyfuss należy do rodziny zamożnej, ma- 
jącej liczne stosuuki w sferach rządowych i par- 
lamentarnych, przeto nastręcza się sam przez 
sie skwapliwie przez opozycję wyzyskiwany za- 
rzut, iż idzie tu znowu, jak w sprawie Favette'a 
o osłonienie kogoś, lub czegoś. Tak. zapewne nie 
jest i kapitan Dreyfuss nie ajdzie zasłużonej 
karze, ale sprawa jego, która dzięki górującym po 
nad wszystko wypadkom dni ostatnich, nie za- 
jęła jeszcze pierwszego w uwadze ogółu miejsca, 
będzie niewątpliwie wyzyskaną przeciw ministro- 
wi wojny, jenerałowi Mercier'owi, a tem samem 
także przeciw całemu gabinetowi. 

Historja parlamentarna Francji aż nadto do- 
starcza dowodów, że często sprawy bardzo małe 
i nikłe wystarczają do obalania gabinetów. Po- 
wyższe sprawy mogą wiec być na razie drobae- 
mi kroplami, ale skutki mogą być poważne. 


Mowa dr. Tadeusza Szydłowskiego, 


wygłoszona d. 7. b, m. w sprawie dra Ostaszew- 
skiego - Barańskiego przeciw B. Wysłouchowi o 
obrazę Czci. 

Swietny sądzie ! 
Oskarżenie, wniesione przezemnie imieniem p. dra 
Ostaszewskiego - Barańskiego, jest zu- 
pełnie uzasadnione i takowe w całej pełni pod- 
trzymuję. Twierdzenie to moje poparte jest 
przedewszystkiem w całości materjałem dowodo- 
wym, dostarczonym świetn. sądowi nie prze- 
zemnie, tylko przez stronę przeciwną. 
Materjał ten zawarty jest w protokole stenogra- 
ficznym rosprawy, zawarty jest też w sprawo- 
zdaniach, które umieszcza bardzo dokładnie or 
gan p obwinionego pod tytałem: „Poszukiwanie 
honoru.“ 
Nie mógłbym jednak żadną miarą się zgo 
dzić na ten tytuł. Zwracano moją uwagę ze stron 
bardzo wielu i te berdzo poważnych — a zdaje 
mi się, że cała ta sprawa także na każdego bez- 
wtronnego to samo robi wrażenie, — że właści 
wszym tytułem byłby może tytuł: „Jak się karze 
tego, który się bić nie chce*, lub coś podobnego. 
Takie zatytułowanie byłoby także dlatego bar- 
dziej na miejscu, że powiademiłsby ogół interesu- 
jący się tą sprawą, dlaczego my zdecydowaliśmy 
się na tę drogę prawdziwie krzyżową, po 
której p. Barański kroczy, i dlaczego oddaliśmy 
sirawę w ręce świetnego sądu. 
Ze strony interesujących się tą sprawą tra- 
fiały i p. Barańskiego i mnie nieraz zarzuty oso 
biste, dlaczego pozwoliliśmy, aby tego rodzaju 
sprawa weszła przed sąd i przed forum publi- 
czne,—na to chyba, ażeby przez l0 miesięcy 
karmiła się nią pewna, żądna skandalu warstwa 
naszego +połeczeństwa. 
Ależ raczy świetny sąd uwzględnić, że są 
czasem w Życiu człowieka sytuacje, w których 
gdy się znajdzie, chłodna rozwaga i zimny roz- 
sądek zupełnie muszą poddać się temperamen- 
towi, obrażonemu uczuciu czci i nerwom. A wtedy 
ta ofiara paszkwilu, bez względu na chłodny ro- 
zum, podejmuje walkę na życie lub śmierć, cho- 
ciażby przeciwnik jego tak był silnym, jak p. 
Wysłouch. My żadnej z p. obwinionym nie mo- 
żemy wytrzymać konkurencji, gni pod względem 
jego siły, ani pod względem sposobu, w jakim walczy. 
Szalona zaciekłość i namiętność, której objawy 
zdarza się mi w mojej praktyce po raz pierwszy 
tu widzieć, porywa nawet za sobą szanownego 
mego kolegę do tego stopnia, iż uważa za sto- 
sowne identyfikować Się z tą sprawą. W tej sza- 
lonej walce my staliśmy zupełnie besbronni, bo 


powrócił, nim się tylko kieruję. Godzina szaleń- 
stwa, która mię rzuciła w twe objęcia, minęła, 
już nie ma we mnie miłości. Ależmam dziecko, 
twoją córkę Alicję, dla nicj muszę żyć i zacho- 
wać pozory. x 

-— Do licha, masz pani rację. Swiat jest nie- 
litościwy dla tego rodzaju awaniurek, jak nasza. 
Byliśmy szaleni, to prawda, ale nie można przez 
całe NR być Fara ATI to głupstwo. 

erminja postąpiła ku niemu surowo i po- 
ważnie i rzekła ; 

— Panie baronie, ja cię jaż wcale nie ko- 
cham. Ale chcę ci zadać jedno pyt:nie. Przy- 
siągłeś mi pan, że się ze mną ożenisz. Czy z tym 
zamiarem dziś przybyłeś ? 

Baron uśmiechał się zjadliwie i nieco zmię- 
szany rzekł : 

— Pytanie twoje cioszy mnie niezmiern'e, 
ale zarazem wprawia mię w kłopot. Nie prze- 
czę, że kiedyś, w chwili szaleństwa, zrobiłem 
takie przyrzeczenie... Uczucia moje są zawsze 
gorące, szczere... 

— Wiec odmawiasz ? 

— Nie mówię tego. 

Więc zgadzasz się? Mów pan otwarcie. 
Czekam twej odpowiedzi spokojnie, bo w mem 
sercu wszystko już zamarło. 

— Droga Herminjo, w istocie nie umiem ci 
odpowiedzić. Przyjechałem do Verdun dla mał 
żeństwa Sprawy bardzo poważne, interesy pier- 
wszej wagi spowodowały obecność moją tutaj. 
Chwila teraz wcale nie jest odpowiednią dla 
wesela... 
— Nie mów pan o weselu. 
wiasz ? 
, — Ależ nie, tylko proszę o zwłokę Pocze- 
kajmy, az pekój zostanie zawarty, pewny jestem, 
że to wkrótce nastąpi. 

, .— Tak pan sądzisz? Więc myślisz, że po- 
dli i zdrajcy wezmą górę i że Verdun nie be- 
dzie się broniło ? 


Więc odma- 


tych wszystkich, przez obronę użytych sposobów 
walki, absolutnie my używać nie mogliśmy. 

Przejdę teraz do skreślenia tego wszystkiego, 
co od pięciu lat Kurjer lwowski wyprawia z p. 
Ostaszewskim-Barańskim. 

Z początku — czytał ta p. Barański arty 
kuły z r. 1889 — Kurjer przedstawiał p. Barań 
skiego jako człowieka uczciwego, zamożnego, 
nie kierującego się prywatą, nie szukają 
cego skandalu, lecz przeciwnie chcącego służyć 
sprawie publicznej nczciwie i gorliwie. Tak go 
wówczas kwalifikował p. Rewakowic z iorgan 
p. obwinionego w styczniu i lutym r. 1$89, a już 
w sześć miesięcy później zrobił z niego czło- 
wieka zupełnie pozbawionego czci i wiary! 

Od r. 1889—1893 była publiczność, czytająca 
dzienniki, przejęta temi wszystkiemi obelgami 
i inwektywami najgorszego rodzaju, jakie można 
było tylko wymyśleć. A nie chodziło tu prze- 
cież — co zdaje się, przyzna mii p. obwiniony — 
o żadną sprawę narodową! Sprawa narodowa bo- 
wiem, lub byt naszego kraju i dobro jego, z oso- 
bą p. Barańskiego, jako prywatnego człowieka, 
zupełnie w żadnym związku nie stoi i stać nie 
może. Nie można zresztą nawet pomyśleć i nikt 
nie powie zimno z ręką na sercu, że tu coś in- 
nego mogło w grę wchodzić, jak tylko czysta 
prywata, jak tylko wyraz tej tajonej i szalonej 
nienawiści, jaką Kurjer pałał przeciw p. Barań- 
skiemnu z tego powodu, że trzy razy zszerego- 
wały się koło Dziennika Polskiego wszystkie ży- 
wioły przeciwne Rewakowiczowi, że za sprawą 
Dziennika Polskiego upadła kandydatura Rewa- 
kowicza do Sejmu i do rady państwa. 

Zaciekłość obwinionego i jego organu doszła 
w końcu do tego stopnia, że faktycznie cierpli- 
wość ludzka mogła się wyczerpać, a wyczerpała 
się wtedy, gdy p. Barański przeczytał w ga- 
zecie p. obwinionego ałowa, wypowiedziane na 
jakieraś zgromadzeniu | wyboresem, a zamie- 
azczone w rubryce ,Nadesłane*. Wtedy cierpli- 
wość p. Barańskiego się skończyła i zażądał od 
p. Wysłoucha satysfakcji. I proszę świetuego 
sądu, oto przedstawia ię tn mam drugi obram spo 
sobu walki p” obwinionego. Czy może słysze- 
liśmy, że pan obwiniony dał satysfakcję? Nie — 
a zatem postawiono znowu p. Barańskiego prawie 
bez wyjścia. A pytam się, czy to jest sposób, 
który kodeks honorowy, uczciwość zwykłych lu- 
dzi i dziennikarska, pochwala i podnosi do szczytu 
jakiegoś posłannictwa ? 

A gdy pojedynku nie przyjął obwiniony, gdy 
sprawa ta nie mogła być załatwion w drodze ho- 
norowej, co robi dalej obwiniony ? Odpowiedź znaj- 
dajemy w aktach. Nie będę się spierał z p. obron- 
cą, czy to się nazywa denuncjacją, czy nie — ala 
jest faktem stwierdzonym, że p. obwiniony uciekł 
się był do trzeciego sposobu walki, jeszcze gor- 
szego, jeszcze niebezpieczniejszego, bo doniósł 
przełożonej władzy wojskowej p. Barańskiego, — 
która nie pytała, ani nie prosiła o zdanie eo do 
p. Barańskiego, — że p. Barański jest człowiekiem 
niehonorowym. Nie dość na tem, że zrabował 
mu cześć ludzką, że  piętnował go przez 
lat pięć, jako człowieka bez czci i wiary, ale 
w końcu przedłożył denuncjację sądowi 
wojskowemu i chciał, żeby sąd wojskowy p. Ba- 
rańskiemu odebrał jego stopień wojskowy. 

Czwartą bronią miał być ów sąd obywatelski, 
który miał się zebrać na Strzelnicy razem z Rewa- 
kowiezem, ale o który m także się mówi, iż się roz- 
szedł, ponieważ wyrok nie mógł być wydanym. 
A nie mógł być wydanym, bo Fryling imieniem 
Rewakowicza poczynił jakieś zarzuty, sędziowie 
poczynili także jakieś zarzuty, a wina za to 
spada naturalnie na p. Barańskiego! 

Ofiara p. Wysłoncha stała tedy wobec tej 
sytuacji, że z jednej strony rzucono na 
na nią potwarz przed władzą wojskową i chcia- 
no pozbawić godności, którą po ciężkim roku 
jednorocznej służby wojskowej uzyskała, z dru- 


— Uważam obronę za rzecz niemożliwą. 
Przecież wasi rzemieślnicy, mieszczanie, szewcy 
i krawcy nie potrafią stawić czoła wojskom ce- 
Barzą i króla. , 

„ — Nie obrażaj pan dzielnych ludzi, którzy 
walczyć będą jak bohaterowie, jeżeli zdołają 
uwolnić Bię od zdrajców i nie: ołężnych wo- 
dzów ! — zawołała s siłą Herminja. 

— Nie obrażam nikogo — odrzekł baron 
swym słodziutkim głosem — zwracam tylko 
uwagę pani na to, że miasto wcale nie ma załogi. 
Będzie ją miało wkrótce | 

— Tak? a to skąd ? —- pytał baron nieco 
zaniepokojony. 
ówię, že... ale patrz pan, słuchaj... 

I Herminja dała znak baronowi. Rozlegała 
się oddalona wrzawa, krzyki wiwaty. Odgłosy 
bębna mięszały się z okrzykami ludu. Baron 
zbladł. 

— Co to za hałas? — spytał. Zapewne ja 
kieg zamieszanie. Mieszkańcy cheą zapewne 
otworzyć bramy, lękając się oblężenia. 

— Nie, panie baronie, to całkiem co innegu 
Pytam pana jeszcze raz, czy chcesz dotrzymać 
przyrzeczenia i dać naszemu dziecku, naszej 
córce Alicji, nazwisko, stanowisko, majątek ? 

-— Powiedziałem pani, że teraz nie mogę. 
Poczekaj pani, jak się sprawy ułożą, kiedy bun- 
townicy zostabą ukarani, a jego krolewska mość 
powróci do Wersalu wtedy zobaczę.. coś po- 
stanowię... 

—- Ostrożnie, panie. Jestem kobietą, która 
potrafi się pomścić. Pan sądzisz, że jestem słabą 
i bezbronną? Ą nuż się mylisz? 

-- Nie boję się pani. . 

Czyż więc nie słyszysz tej wrzawy, tych 
krzyków ? Biją w bębny... 

-— W istocie, to szczególne. Czyżby Prusacy 
już byli w mieście? —- szepnął baron W rzeczy 
samej przybywają w sam raz. Nudzi mię już ta 
dziewczyna. 
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codziennie niewyłaczająe niedziel i świat o godzinie 8 rano. 


Rok XXVII. 


Przsdpłatę | sgłoszeaia przylmalą ws Lwawis 
sdysie | wyłączale : 
Biura Administracji „Dziennika Polskiego", Pleo 
Mariacki I. 6 1 7 w domu pana Kisolki. 
We Wiedniu: pp. Haàsenstein et Vogler, (Otto Maass), 
M. Dakos, H. Schalek, A. Oppelik, Rndolf Mosse 
1 J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
ut Vogier I G E Daabe; w Hamburge: 
Karoly et Idebmsnn; w Paryżu: O. Adam 53 rus 
4 du Four. a pł 
gicurenia przyjmuje się sa opłatą 1G cemtów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (patit.) hi 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne koma- 
nikaty po kronice za jeden wiersz BO ct 
Prywatne korespondeneje A8 i nekrologja BO ct. od wiersza 
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkanie 
i sklepy po I et. od wyrazu. 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wiersza 


giej, że szkalowano ją przez 5 lat i nie chciano 
dać żadnej najmniejszej satysfakcji, 
takiej, którą się daje pierwszemu lepszemu czło- 
wiekowi, którego się spotka na ulicy. Czy wobec 
tego, proszę świetnego sądu, słuszność mają ci, 
którzy mi robią zarzut, ze dopuściłem do wniesienia 
skargi? Powiadają, że powinniśmy byli tak gro- 
bić, jak jeden z obecnych w tej sali, gdy czy- 
tuno mu artykuł, który Rewakowicz © nim w 
Kurierze napisał, w styczniu 1589, Pluł on na 
wszystkie strony na około siebie. Myśmy już 
tego zrobić nie mogli, bo zadaleko była dopro- 
wadzona napaść, bo staliamy wobec denuncjacji 
i takową musielismy unicestwić. Więc nie z 
tchórzostwa, nie dla szukania skandalu, nie dla- 
tego, żabyłmy chcieli nzyskać Świadectwo na- 
szego honoru na piśmie, ale dlatego oddaliśmy 
w ręce sędziego-obywatela tę sprawę, aby uzy 
skać wyrok, któryby był zgodny i z zasadami 
kodeksu karnego i w zupełności odpowia- 
dał zasadom kodeksu honorowego. 
A że taki wyrok uzyskamy i zamkniemy raz 
na zawsze Usta tym potwarcom, którzy przez 
pięż lat szkalowali mego klienta, mam pełną 
nadzieją w Bogu i w sprawiedliwości ludzkiej. 

Aby to uzyskać i skończyć raz tę walkę, 
p. Barański zdecydował się przejść przez 
ten czyściec i znieść te męki. Zdecydował 
się słuchać zeznań tych kilkunastu świadków, 
którzy tak samo mogli byli być przesłuchani 
w pierwszymi dniu rozprawy, bo do rozmyślnego 
przewlekania sprawy od 4. lutego do 5. listopada 
nie było żadnego powoda. P. obwiniony nie na- 
prowadził ani jednego świadka, z wyjątkiem 
Czerkawskiego, któregoby Świetny sąd nie mógł 
był znaleść za kwadrans. Cały materjał dowo- 
dowy p. obwinionego, jeżeli był mu znany, jak 
twierdzi, już w chwili wniesienia denuncjacji, 
powinien był być dostarczony 4. lutego, bo tak 
postępuje ten, kto ma dragiema udowodnić, że ten- 
że jest człowiekiem niehonorowym. Żeż obwiniony 
mimo, iż miał doradcę prawnego, tego nie zrobił 
odrazn, nie zdołał odrazu wystąpić z całym ma- 
terjałem dowodowym i przywołać wszystkich 
świadków, jest to najlepssym dowodem mego 
twierdzenia, że w chwili wniesienia pisma, © 
które się rozchodzi, p. Wysłouchowi nie były 
znane nawet te nic nie znaczące fakty, które 
świadkowie przeciw p. Barańskiemu naprowadze- 
ni podali, i że wniósłon denunejację bezpodsta- 
wnie, bez dobrej wiary i znajomości rzeczy. 

P. obwiniony usiłował w toku rozprawy 
przeprowadzić dowód prawdy przeciw p. 
Baranskiemu jakoby on był niehonorowym 
w czwor4akim  kieruaku. I tak: co sie 
tyczy życia prywatnego p. ‘Barańskiego, 
to zdaje mi się, że każdy bezstronnie się patrzą- 
cy na życie ludzkie, może mn wystawić świade- 
ctwo najuczciwszego człowieka, skoro przeciw 
niemu nie zdołano naprowadzić — a z pewno- 
kcią dobrze wertowano jego życie — ani jednego 
faktu, z wyjątkiem tej historji, o której nam tu 
opowiadał świadek, zdaje mi się, p. Dąbrowski. 
Pomijam, że Dąbrowski rozpoczął swe zeznania 
od tego, iż nie wie, jak się dostał do restauracji 
Ludwiga. Nie chcę być pod tym względem zło- 
śliwym i zupełnie się nic interesuję, w jaki spo- 
sób do Ludwiga on się dostał, ale proszę;świetnego 
sądu, czy można czynić z tego zarzut p. Barań- 
skiemu i w ogóle człowiekowi uczeiwemu, że roz: 
mawiając przy stole w traktjerni, gdzie zgroma- 
dzonych było kilkunastu dziennikarzy, poruszył 
kwestję, iż może lepiej naprzód starać się o byt 
swej rodziny, a potem o swoje przekonania ? 
Czy można twierdzić, że zdanie takie jest już 
dowodem nieuczciwości tego człowieka? Czy pan 
obrońca na serjo twierdzi, że dowód w tym 
względzie mu się udał? Szanowny p. sędzia. 
przy przesłuchaniu tego świadka, zauważył cał- 
kiem słusznie, a i ja żywię to głębokie przeko- 
nanie, że przecież każdy ma wpierw obowiązek 


— To nie Prusacy! — zawołała Herminja | 


z trynmiem. To patrjoci przybyli na pomoc Ver- 
dunowi. 

— No, no! to niemożliwe. Lafayette jest 
w ręku Prusaków, Dumouriez nie może się wy- 
dobyć z obozu nad Muldą, Dillon przekupiony 
przez sprzymierzonych Zkądże więc posiłki, i co 
sa posiłki ? 

—- Zaraz się pan dowiesz! 

Rzekłazy to. Herminja otworzyła drzwi 
swej modlitewni i zawołała do młodej kobiety, 
siedzącej w sąsiednim pokoju z dwojgiem dzieci. 
Wejdź pani i powiedz panu baronowi de 
Lowendaal, co znaczy to bicie w bębny, rosle- 
gające się po mieście. 

VIII. 


Przybycie ochotników. 

Kobieta młoda. o ruchach swobodnych uka- 
zała się na progu, oddała ukłon wojskowy i, 
patrząc śmiało na barona, rzekła: 

— Jestem Katarzyna Lefebvre, wiwandjerka 
13 pułku piechoty, do usług pańskich. Pragniesz 
pan dowiedzieć się, co słychać nowego ? A więc, 
do stu bomb, to bataljon Loary wkracza do 
Verdun, razem z jedną kompanją 13 pułku do- 
wodzoną przez mego męża, Franciszka Lefebvra. 
Prawda, panienko, że to zadziwi niejednego ? 

— Bataljon Loary! — szepnął baron zmię- 

szany — A cóż on tu będzie robił? 
o będziemy robili? — spytała Kata- 
rzyna. Do kroćset, damy bigosu Prusakom, na- 
tchniemy odwsgą patrjotów i za łeb weźmiemy 
arystokratów, jeżeli się tylko ruszą. 


— Doskonale! — rzekła Herminja — wy- 
mień jeszcze nazwisko dowódcy ochotników loar- 
skich — to temu panu wielką sprawi przyje- 


mność. 

— Dowodzi nimi dzielny Beaurepaire | 

— Beaurepaire! — zawołał baron przera- 
żony. 


święty starać się o matka, żone i dzieci, niż 
„robić politykę* w ratuszu! 

Zdaje mi się, że pod tym wzgledem odda- 
łoby się wielką usługę krajowi, gdyby każdy 
pamiętał, że gdy będziemy mieli niczawisłych 
dziennikarzy, niczawisłych ludzi uczeiwych w ka- 
żdym zawodzie, to wtedy dopiero naród nasz 
będzie mógł stanąć na punkcie, na którym nie: 
stety znacznie wcześniej od nas stanęły da- 
wno inne narody. A czyż proszę świetnego ssilo, 
nie rzuca to oryginalnego światła na całą spra- 
wę, że na uprawdopobnienie tego jedynego za: 
rzutu z życia prywatnego p. Ostaszewskiego- 
Barańskiego p. obwiniony przyprowadza właśnie 
takiego świadka, który rano pisze p. Masło- 
wskiemu do Przeglądu, a wieczorem p. Danielakowi 
do Nowej Heformy?2 Wiem, że p Dąbrowski ma 
rodzinę do utrzymania, wierzę. Że uczciwie pra: 
cuje i tu i tam, ale przecież on tem 
ciem dowodzi, że polityczne przekonania podpo 
rządkowuje się tak długo, dopóki się rie ma samo- 
istnego bytu materjalnego. Gdyby zresztą można 
nawet zarzucić p. Barańskiemu, że niepotrzebnie 
wtedy z p. Dąbrowskim mówił, to czy na serjo 
obwiniony twierdzi, że dostarczył dowodu, jakoby 
p. Barański w życiu prywatnem był niehonoro- 
wym? 

Drugi zarzut, który panowie czynicie, to za- 
rzut postępowania p. Barańskiego w sprawie po 
jedynkn z p. Wysłouchem i twierdzenie obwi- 
nionego i p. obrońcy, że p. Barański postąpił 
w tej sprawie niehonorowo. Każdy przyznać mu: 
si, że taki sarsut może dyktować tylko zła wia- 
ra. Przecież przesłuchiwano tu trzech wojsko- 
wych. Słyszeliśmy zeznania p. Barańskiego. Prga 
cież wiadomo, że p. Barański, doprow. dzony do 
ostateczności obrazą, jakiej się p. Wysłouch na 
nim dopaścił, p. Wysłoucha wyzwał, a sprawa 
została w ten sposób ukończona, że pp. wojskowi 
złożyli swej władzy przełożonej raport, iż po- 
stępowanie p. Wysłoucha nie było 
zgodne z przepisami kodeksu hono- 
rowego wojskowego i że wtej spra- 
wie p. Barański nic dalej przedsię- 
brać nie powinien Czyż panowie przypuszcza- 
cie, ze ten pułkownik, ten kapitan i ten kolega 
p. Barańskiego nie byliby mu odrazu powie 
dzieli — gdyby jego postępowanie nie było „cor- 
rect“ — że w sprawie honorowej nie postąpił 
całkiem godnie? Czy da się w ogóle pomyśleć, 
żeby człowiek piastujący rangę oficera, od listo- 
pada zesłego roku do dziś dnia piastował jeszcze 
tę godność gdyby w sprawie honorowej postąpił 
sobie nielojalnie i niegodnie? Przecież bylby mu 
ją odebrali z miejsca, przecież oni sani, zastępu: 
jąc rezerwowego olios, są odpowiedzialni swą 
rangą, honorem i stanowiskiem za to, co zrobią! 
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Czyż nie można zj całą stanowczością - 
stwierdzić, że ten zarzut robi wrażenie 
chwytania sią tonącego brzytwy?! Czy my- 


ślicie panowie, że tego rodzaju argumenta prze 
konają i obałamucą świetny sąd i publiczność ? 


Czy nie jest to wyrządzeniem strasznej krzywdy * 
p. Barańskiemu, jeżeli się powiada, że w tym po- ~“ 


jedynku, który tylko dzięki p. Wysłouchowi nie 
przyszedł do skutku, że to on właśnie, Barański 
postąpił „incorrect* i złamał formy towarzyskie ? 

Dalszym dowodem, jaką to bronią obwiniony 
walczy, jest fakt, że dwaj świadkowie obwinio- 
nego zostali prawdopodobnie przez niego samego 
w błąd wprowadzeni, wydająć p  Wysłouchowi 
deklarację, że uważają sprawę za załatwioną, bo 
daremnic czekali na sekundantów. Na sekun- 
dantów czekać nie potrzebowali. Argumenta, któ- 
re przytoczył p. Barański wojskowym, były tego 
rodzaju, że pułkownik kazał kapitanowi zawia- 
domić p. Wysłoucha, aby na świadków nie cze- 
kali Żtąd wynika, że powyższy zarzut p Wy- 
słoucha odparty jest meldunkiem urzędowym, 
ktery kapitan i porucznik jako świadkowie p. 
Barańskiego przedłożyli władzy. 


— Tak, mój brat. Przed godziaą, przed 
gpi do miasta, przysłał do mnie te dzielną 
kobietę, by mię ostrzedz i dodać mi odwagi 
rzekła Herminja cała zarumieniona, 
, — Widosznie niebardzo ci się to podoba, 
ojezulku! — zawołała Katarzyna Lefebvre, kle 
piąc poufal: barona po ramieniu. A więc nie 
jesteś patrjotą? Strzeż się pan, gdyż;arystokra- 
ci, którzyby chcieli mówić teraz o kapitulacji, 
będą mieli z nami do czynienia. 

— Iluż jest tych waszych ochotników? — 
spytał baron zakłopotany. 


— Csterystu, a oprócz tego jest kompanja 
Lefebvra, mege męża. Wogóle jest ich pięcinset 
zuchów, którzy do góry nogami wywrócą mia- 
sto, zobaczysz jegomość ! 

Twarz barona przybrała zupełny spokój 

Pięciuset, no, to rzeczy nie stoją jeszcze 
tak żle! Pięciuset warjatów nie obroni miasta, 
zwłaszcza, jeżeli ludność dobrze przygotowana 
zażąda kapitulacji. Najgorszą jes. obecność Beau- 
repaire'a. Jak go się tu pozbyć ? 


Tymczasem Herminja pobiegła po jedno 
z dzieci, znajdujących się w sąsiednim pokoju, 
i przyprowadziła małą dziewczynkę, blondynkę, 
bladą i bojaźliwą, chwicjącą się na drobnych 
nożynach. 

— Pańska córka — rzekła Herminja -- 
ucałuj ją pan. 
, Lowendaal, ukrywając niechęć, schylł si» 
i pocałował dziecko w czoło. Dziewczynka 
przestraszyła się i zaczęła płakać. W teże 
chwili, z sąsiedniego pokoju wybiegł mały «lv'o- 
piec ubrany w czapkę wolności z kokardą na- 
rodową, przyskoczył do dziewczęcia, wziął ją za 
rękę, uspokoił i rzekł: 

— Nie płacz: Będziemy się bawili, Aliejo 
Zaras będą z armat strzelali. Bum! bun! t 
takie śmieszne! 9 
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aby tenże Walichiewicz, gdyby był słyszał słowo 
honoru, to w owem zjadliwem pismie, w którem 
nazwał p. Barańskiego „nie-człowiekiem*, nie 
byłby napisał: „słuchaj ty, nie rzucaj się na 
mnie, bo ty sam łamiesz słowo honoru*? Czy to 
nawet da się pomyśleć, aby Walichiewicz do 
tego stopnia był zdolny do takiego zaparcia się 
samego siebie, do takiej szlachetnej walki prze- 
ciw p. Barańskiemu, ażeby tego argumentu nie 
użył ? 


Przechodzę do trzeciego zarzutu: nie reago- | na to, że tego rodzaju reagowania lepiej zanie- 
wania przez p. Barańskiego na wszystkie zarzu- | chać. Tyle co do trzeciego zarzutu. 
ty, jakie przez lat pięć mu czyniono. Przechodzę w końcu do najgorszego, to jest 

Przedewszystkiem, proszę świetnego sądu, | do zarzutu, który przez trzy lata powtarzano w 
radbym usłyszeć, w jaki sposób obwiniony i | Kurjerze Lwowskim przy każdej sposobności i 
obrońca obwinionego, każą nam, względnie ka- | niesposobności i który wpoił się już niejako w 
zali nam reagować ! Komunikatów chociażby | umysły wszystkich. Dochodzę do tego faktu, 
nawet z podpisem księcia Sapiehy, i no- | o którym p. Wysłouch nie wspomniał w piśmie 
szących pieczęć centralnego komitetu przedwy- | do jeneralnej komendy, tylko już podczas roz- 


borczego, Kurjer Lwowski dla tego, że tam | prawy rozszerzył w tym kierunku swój aarzut 

wyrażono p Barańskiemu uznanie za jego pa- | co do niehonorowości. Prawda, zarzucił obwiniony, że nie dopiero 
trjotyczną działalność umieszczać niechciał. Po- Przechodzę mianowicie do zarzutu, złamania | od roku 1892, tylko już od roku 1890 tego ro- 
słanie świadków nie wystarczało, bo do po- | słowa honoru. W tym względzie pozwolę sobie | dzaju zarzuty p. Barańskiemu czyniono i napro- 
jedynku nie przyszło, wniesienie zaś skargi | przedewszystkiem zwrócióć uwagę świetnego sądu | wadził na świadka p. Breitera. Aież, proszę 


świetnego sądu! P. Breiter na moje zapytanie 


sądowej spotyka się z krytyką bardzo wielu | na okoliczności, które przez zeznania p. Barań- 
ludzi, a nawet samych współpracowników Ku- | skiego zostały wczoraj jak najdokładniej wy- | odpowiedział wyraźnie, że miał wówczas 22 iat 
rjera,. Więc w jaki sposób mieliśmy reago- | świecone. Sprawa sięga czasów walki wybor- | jak napisał ową broszurę, w której zmiatał na- 


miestnika, marszałka i innych na śniadanie, w 5 
słowach jednego odsądzał od czci i wiary, grugiego 
od pracy i zasług około dobra kraju. Że przytem 
dostało się naturalnie i p. Barańskiemu, nie dzi- 
wnego. Czy przeciw takim zarzutom reagował 
namiestnik, albo marszałek ? Czy przeciw te- 
mu, co pisze młodzieniec 22 letni, który wskazuje 
w broszurze swej narodowi drogi, po których 
ma kroczyć, reaguje się, czy bierze się to 
na serjo? Zatem, proszę świetnego sądu, fakt, 
że z zarzutami temi wystąpiono dopiero w dwa 
lata później przeciw p. Barańskiemu, wskazuje naj- 


czej Michalskiego z Rewakowiczem, którą wy- 
wołał Rewakowicz. 

Gdy bowiem widział, że ma jakieś, szanse, 
mimo, iż pierwotnie sam kandydaturę Michal- 
skiego postawił, zgłosił swoją kandydaturę. 
Odbywały się też wskutek tego burzliwe zgro- 
madzenia przedwyborcze. Każdy, kto był na 
takiem zgromadzeniu, wie, do jakiego stopnia 
podniecone tam są umysły. Przecież sam Kurjer 
Lwowski opisywał, że bito się, że pozostawały 
na płacu kapelusze, nogawice i t. d. 


wać? Przecież pod tym względem bardzo kla- 
syczny świadek, Rewakowicz, powiedział 
tu wyraźnie, że w swojem życiu nigdy nie 
reagował na takie rzeczy, bo na artykuły nie- 
podpisane jako na pamflety, odpowiadać się nie 
godzi. Drugi klasyczny świadek przez p. obwi- 
nionego naprowadzony p. Starkel, oświadczył 
również, że na tego rodzaju artykuły podpisy- 
wane przez pana X. czy pana Z. absoluinie 
ieagować nie możne. Proszę świetnego gsąpu! 
Gdyby nawet można zrobić p. Barańskiemu za- 


rzut, że nie reagował, to możnaby mu powie- P. Barański, który całą siłę swego dziennika iej 

dzieć, że źle zrobił. Ale jeszcze nie wynika z | i wpływu rzucił na szalę za Michalskim — tak sa- | wymowniej, że takie słowo honoru nie zostało 
tego, aby p. obwiniony lub p. obrońca miał | mo, jak Kurjer za Rewakowiczem — znajdował się | przez p. Barańskiego danem, że tego tak nikt 
prawo twierdzić, że dla tego, że nie reagował, | na jednem ze zgromadzeń, na którem mu zarzu- | nie zrozumiał i że w skutek tego zarzutów ho- 
jest pozbawiony czci: bo gdyby to twierdzenie | cano, że Dziennik Polski dlatego forytuje Michal- norowi p. Bar ńskiego nie można czynić. Powie- 
było 3słusenem, to w jednej chwili naprowadzę | skiego, ponieważ p. Barański ma za to obie- dział wprawdzie jeden ze świadków, p. Wali- 
100, 200, 800 nazwisk takich ludzi, którzy nie | caną posadę w magistracie. Tam nie mówiono, | chiewicz, że on na poufnem posiedzeniu rady' 


miejskiej przestrzegał, aby rada nie wybierała 
takiego człowieka, który słowo honoru złamał. Lecz 
ja się zapytam p. obwinionego, czy on na serjo 
przypuszcza, że rada miejska, złożona ze stu 


że p. Barański dostał 1000 zł. od Michalskiego 
kubana! Nazywało się wówczas, że p. Barański 
w nagrodę za popieranie p. Michalskiego, otrzy- 
ma 1.400 zł. pensji. Czy proszę świetnego sądu 


reagowali, choć — jakkołwiek nie w tak zja 
dliwy sposób jak to czyniono wobec p. Barań- 
skiego — byli jednak również szkalowani w 
Kurjerze. Nazywano ich tam „spółką komandy- 


tową*, „przekupionym tłumem“ „bezmyślnymi | nie jest zupełnie wytłómaczonem, wiarogodnem | mężów, upadla tak nisko, że mianowałaby urzę- 
pędzonymi pachołkami do ratusza“, dla tego | i całkiem jasnem, że doprowadzony temi zarzu- | dnikiem swoim człowieka, który złamał słowo 
tami do ostateczności, rozirytowany w najwyż- | honoru? 


jedynie, bo na kartach wyborczych, które mieli 
w rękach, nie było napisane Rewakowicz!— 
bo szli z Dziennikiem Polskim, Gazetą Narodową 
lub bądź jakiem innem pismem, a nie z Ku- 
rjerem „Lwowskim. 


Ta destrukcyjna działalnpść, którą dzięki 
obwinionemu w naszem społeczeństwie Kurjer 
prowadzi od lat kilku, wiele już spowodowała 
ofiar. Przy pierwszej już rozprawie pytałem p. 
obwinionego, czy owa wzmianka, która każdego 
człowieka uczciwego musi wstrętem przejąć, 
wzmianka å propos zasłabnięcia dra Krattera, 
a o czem Kurjer napisał: „że Krattera szlaczek 
tratił, ale żyje jeszcze* — czy to była także 
działalność obywatelska ? Czy nie spotykaliśmy 
się co niedzieli przez trzy lata z bezmiernymi 
zarzutami, czy przeciw Roińskiemu, czy Mar- 
chwickiemu, Zimie, Szczepanowskiemu i innym, 
miotanymi przeciw nim za to, że śmieli wy- 
stępować przeciw temu, czego Kurjer chciał ? 
Czy tu nie byli poniewierani najbardziej za- 
słażeni i pracowici ludzie? Czy nie wystarczał 
pierwszy lepszy telegram z Wiednia, ażeby 
pierwszego lepszego delegata, którego poglądy 
różnią się od kurjerowskich, zrobić zaprzedań 
cem, człowiekiem bez zasad, fagasem rządo- 
wym i t. d.? Nie należy zaś zapominać, że dzień 


Czy p. obwiniony przypuszcza. że prezydent 
miasta Lwowa, szanując powagę  magistratury, 
tej najwyższej władzy ustawodawczej, jaką mamy 
w naszem mieście, nie zasystowałby takiej u- 
chwały? Czyżby nie powiedział: „Ależ panowie, 
nie poniewierajęig godności, nadanej wam przez 
obywateli! wstydzilibyśmy się wyjść z tej sali, 
gdybyśmy człowieka, który złamał słowo, wy: 
brali referentem statystycznym.* Czy obwiniony 
przypuszcza, że rada miejska, w której zasiadają 
ludzie tacy, jak pp. Małecki, Zima, Piętak, Ra- 
dziszew ski i wielu innych. ludzie stojący na świe- 
ezniku naszego narodu, dopuściliby do tego? 
Przecież ci panowie zrobiliby to samo, co każdy 
z nas by zrobiłi powiedzieliby: my nie chcemy 
głosować, my nie pozwalamy przyjąć tej posady 
p. Barańskiemu, my żądamy, aby namiestnik 
tę uchwałę zniósł, a tem samem uratował godność 
rady miejskiej. 

Czy możłiwem jest dalej, aby centralny ko 
mitet  przedwyborczy, w którym mieści się 
inteligencja całego kraju, przeciw któremu nigdy 
nikt nawet cienia zarzutu nie podniósł, żeby ten 
komitet wtedy, gdy Kurjer codziennie rzucał się 
na p. Barańskiego jako niehonorowego, miał go 
brać w swoją obronę? Czy p. obwiniony przy- 
puszeza rzeczywiście, że ks. Sapieha dałby swój 


szym stopniu, p. Barański zabrał głos i że tak — 
jak nam tu wczoraj — powiedział: „zaręczam 
panem, że między mojem popieraniem p. Michal- 
skiego, a posadą statystyka nie ma żadnego zwią- 
zku — daję panom słowo honoru, że ja posady, 
któraby była zapłaceniem mnie za popieranie 
wyboru Michalskiego, nigdy nie przyjmę i ni- 
gdybym czegoś podobnego nie przyjął“. To, że 
p. Barański powiedział, że jest zamożnym czło- 
wiekiem, wskazuje jedynie, iż p. Barańskiemu 
głównie chodziło o odparcie zarzutu prze- 
kupstwa w sprawach publicznych iże nie mo- 
gło mu też chodzić o posadę statystyka, bo wte dy, 
gdy Rewakowicz stawiał kandydatu- 
rę Michalskiego, ś.p. Zimmermann żył 
jes zez e. Nie mogło też dlatego chodzić o nią p. Ba- 
rakskiemu, bo Michalski miał tylko 1 głos i mógł 
obiecać tysiąc zł. — ale nie mógłby obiecywać 
posady w magistracie, zależnej od stu radnych. 
Gdyby jednak ta posada była tego rodzaju sy- 
nekurą, którą rozdaje Michalski sam, albo z ko- 
legami adherentami, którą można udzielać komuś 
w nagrodę za usługę w życiu publicznem, któraby 
była rodzajem zapłaty za to, że Dziennik Polski 
popierał Michalskiego--wtedy zarzut mógłby być 
słuszny, że p. Barański słowo złamał. 'Tymcza- 
sem tak zupełnie nie jest. P. Barański, widząc 


w dzień znależć można w Kurjerze podobne przed sobą kilkuset ludzi, którym chodziło o fał- | podpis na piśmie, w którem niehonorowy czło- 
olukubracje, a przykłady podobnego krzywdze- | sze i kalumnję i nic innego, którzy poniewierali | wiek otrzymuje pochwałę, że postąpił jak pra- 
nia ludzi liczą się już na tysiące. I_ pytam się jego nazwiskiem, oświadczył, że zaklina się na wdziwy patrjota i obywatel kraj miłujący? Czyż 


to możebne? Czy pan obwiniony przypuszcza, 
że centralny komitet nie byłby w tej ehwili ta- 
kiego zarzutu zbadał i nie byłby poczynił kro- 
ków, któreby doprowadziły do tego, żeby p. Ba- 
rański musiał opuścić gremjum centralnego ko- 


czy możecie panowie wskazać na jedno choć 
nazwisko człowieka. któryby reagował przeciw 
tego rodzaju zarzutom, a którego cześć byłaby 
miarodajną dla mnie? Czy więc tych wszy- 
stkich, z podniesionem czołem, także ; 


swój honor, iż on przez Michalskiego zapłaco- 
nym nie był i nie będzie, i żadnej posady 
za to nie przyjmie, że cheć wybór Michalskiego 
popiera, i mgdy nie przyjąłby żadnej po- 
sady, która byłaby nagrodą popierania Mi- 


niehonorowymi ? chalskiego. Tak się miała ta sprawa i to, | mitetu ? 
Lecz prawda — mamy przed sobą czło- | co tu mówili pp. Jiigermann i Breiter, dowodzi Czy obwiniony przypuszcza, że tych 3000 
wieka najbardziej kompetentnego do rozstrzy- | najlepiej, że miałem słuszność, a pewnie nikt | kilkuset prenumeratorów, którzy się kofo Dzien- 


nika polskiego grupują, którzy popierali np. kan- 


nie posądzi pp. Jiigermannai Breitera o sympaty- 
Piętaka przeciw  Rewakówiczowi, 


gania spraw honorowych. Mamy przed sobą i ; 
zowanie z p Barańskim. Z pewnością też i o p | dydaturę p. 


obwinionego, który twierdzi, że dla tego, iż ma 


W, udziału w „Kurjerowem* przedsiębiorstwie | Walichiewiczu nie można powiedzieć, że p. Ba- | Jub Michalskiego przeciw Rewakowiczowi, którzy 
ma jnż tem samem prawo purytikować społe- rańskiemu dobrze życzy, a przecież, jak dowo- | umieszczali swoje pisma w Dzienniku polskim, 
ma prawo rzucać każdemu w oczy | dzi protokół, świadczył tak samo, każdy | że ci ludzie, gdyby było prawdą, że p. Barański 


czeństwo, 
najsromotniejsze potwarze, rozsirzygać, czy jest 
uczciwym czy nie! Ale jakże postąpił pan ob- 
winiony, gdy mu p. Barański napisał w swojem 
piamie, ża jest „tchórzliwym potwarcą?* Czy 
reagował? Nie — bo chyba reagowaniem w 
tem słowa znaczeniu, jak my je rozumiemy, nie 
można nazwać faktu, iż pan obwiniony na za- 
rzut uczyniony mu w Dzienniku Polskim w ar: 
tykule przez p. Barańskiego podpisanym, wniósł 
owo doniesienie do jeneralnej komendy, w którem 
vjwiadcza, że p. Barański jest człowiekiem nie- 
honorowym. Mnie się zdaje, że gdyby p. Ba- 


jest niehonorowym, utrzymywaliby jąkiebąd ź sto- 
sunki z p. Barańskim ? 

Sądzę, że p. obwiniony sam wierzy, a sądzę, że i 
świetny sąd nie ma żadnej wątpliwości, iż gdyby cień 
prawdy był na zarzucie przez p. obwinionego 
p. Barańskiemu uczynionym, gdyby cień prawdy 
był zatem, że p. Barański jest niehonorowym, to 
nie byłby on awansował w wojsku, odmówionoby 
mu dawno prawa noszenia odznak oficera! Prze- 
cież w jeneralnej komendzie jest biuro, a w tem 
biurze czytają wszystkie dzienniki i najskrzętniej 
spisują wszystkie zarzuty czynione oficerom i 
czynnym i rezerwowym. Czy dh się więc pomy- 
śleć, aby w danym razie jeneralna komenda, 
aby najwyższy audytorjat i cała rada honorowa 
wojskowa pozwoliła p. Barańskiemu nosić te 8a- 
me odznaki, które cesarz austrjacki nosi ? A je- 
dnak je nosi, mimo że p. Wysłouch nazwał go 
człowiekiem bez czci i bez wiary. 

I w końcu proszę świetnego sądu, „znowu 
muszę się zwrócić do tego, „który jest wyłącznie 
uprawnionym rzeczoznawcą“ dla spraw honoro: 
wych, który rozstrzygać chce o honorze każdego 
w kraju. Muszę się zwrócić do p. obwinionego. 
Czy da się ludzkim rozumem pojąć i jednym 
choć argumentem uzasadnić fakt, dlaczego p. 
obwiniony z tym człowiekiem, którego uznał nie- 
honorowym, dwukrotnie chciał się bić? Zapytuję 
każdego — czy tak się postępuje z człowiekiem, 
którego sumiennie i uczciwie uważa się za nie- 
honorowego? Czy jest możliwem, Czy jest do 
prawdy podobnem, żeby się znalazło dwóch świad- 
dków, którzyby przecież mu nie byli powiedzieli: 
„ależ ten człowiek, z którym się chcesz bić, jest 
niehonorowym!* Że zdumieniem dowiedziałem 
się też wczoraj, że nawet szanowny p. obrońca 
p. obwinionego, który już przed wyrokiem nie 
wahał się mego klienta odsądzić od czci i od 
honoru, był jednak sekundantem: p. obwinionego. 
czy kodeks honorowy do tego sto- 


zeą świadków, z wyjątkiem jednego. Jeżeli 
jednak p. obwiniony na podstawie zeznań tego 
jednego świadka, p. Daniluka twierdzi, że p. Ba- 
rański tam dał słowo honoru i jeżeli pan z ręką 
na sercu przyzna, że świadek, który się przez 
pięć minut certował ze ziożeniem przysięgi, mó- 
wił prawdę, wtedy choć nie zazdroszczę p. 
obwinionemu, ale na każdy wyrok się zgadzam. 
Wracając jeszcze do p. Walichiewicza — któ- 
remu, nawiasem mówiąc, z powodu sprawy upad- 
ku Towarzystwa szewców, Przegląd zarzucił 
był wprost krzywoprzysięstwo, w artykule z 20 
rański w ten sposób był reagował, jak pan | wierszy, drukowany m rozstrzelonemi głoskami 
obwiniony, to niejeden człowiek zgedziłby się | — muszę podnieść: czy jest prawdopodobnem, 
| zo 


Ale chłopiec się opierał. Schwycił on rączką 


Katarzyna Lefebvre, wskazując na chłopca, 
rzekła z dumą: Pe 

— To mój Henryczek, przyszły sierżant. Ja 
go wychowuję, czekając aż będę miała własnych 
zuchów dla obrony rzeczypospolitej ! 

Herminja, biorąc rękę Katarzyny, rzekła do 
barona : 

-— Ta dzielna osoba przechodziła z bataljo- 
nem przez Jouy-en-Argonne. Komendant Beaure- 
paire kazał ją wezwać do siebie i prosił, by 
wstąpiła do jednego z domów wioski, gdzie mia- 
ła znależć dziecko, które polecił jej przyprowa- 
dzić tu do mnie i uprzedzić mię o przybyciu 
ochotników i obeności obrońcy dla nieszczęsnej 
i opuszczonej matki. Oto jakim sposobem pań- 
ska córka się tu znalazła... 

— A więc — szepnął — komendant Beau- 


spódniczkę Alicji i pragnął przy niej pozostać. 

— Czy to kto słyszał! — rzekła wesoło 
Sans Góne — żeby taki malec już miał pociąg 
do dziewcząt ?... No, no, co to będzie później ! 
Dalej, marsz! smarkaczu ! zobaczysz ją jeszcze ; 
przyjdziemy tutaj, jak wyprawimy Prusakom 
dobrą łaźnię. 

— Kochana pani — odezwała się ze wzru- 

szeniem Herminja — nigdy nie zapomnę tego, 
coś dla mnie zrobiła. Powiedz bratu, że cię bło- 
gosławię i że czekam na niego. Jeżeli dziecka 
tego (tu wskazała na Alicję) bronić już nie będę 
mogła, to oddaj je memu bratu. 
Licz pani na mnie; już tego malea umie- 
ściłam w wózku, więc będzie ich dwoje. No, do 
widzenia pani, moi żołnierze zapewne wyglądają 
mię niecierpliwie, a Lefebvre dziwi się, że nie 
widzi mię na miejscu. 

Zabrawszy Henryczka, wcale niezadow olo- 
lonego z tego, Katarzyna pospieszyła do swej 
kompanji, która właśnie na środku placu złoży- 
ła broń w kozły. 

Herminja tymczasem, 


repaire wie... ę 
— Wie wszystko! — rzekła Herminja. By- 
ła to bolesna spowiedź, ale na kogoż mogłam 
liczyć, jak nie a mojego brata?j 
— I brat pani... cóż powiedział? — spytał 
baron, udając obojętność i spokój. 


Przebaczył mi, przychodzi mi z pomocą. oddawszy chłodny 


ukłon baronowi, colnęła się z córeczką do poko- | Więc pytam się, 


Ochotnicy „loarscy pod jego wodzą przebiegli ju sąsiedniego. Lowendaal, zamyślony głęboko, ru- | pnia mało jest już dziś rozumiany, żeby mak. 
całą Francje. | dake to były zu mar- | szył ku rataszowi i mówił do siebie: kat i dziennikarz i drugi dziennikarz p. Meln- 
m UE yI — Ach, gdyby kapitulacja mogła mię uwol- | ski, nie zwrócili uwagi p obwinionego i nie po- 


wiedzieli mu: „ależ my się wcale biċ nie będzie- 
my, bo to jest człowiek niehonorowy, któremu 
ręki się nie podaje!“ A przecież mamy dokument 
pp.: dra Tarasiewicza i. Melińskiego, dany p. 
Wysłouchowi, a udowadniający, że czekali nada- 
remnie na świadków p. Barańskiego — a nie 
czekali na to, aby im powiedzieć, że się bić nie 
chcą, tylko na to, aby z nimi ułożyć warunki 
spotkania. Zatem, albo jedno jest prawdą, albo 
drugie. Jeżeli zaś prawdą jest, co skonstatowali 


sze! — zawołała Katarzyna. Wszyscy mieliśmy 
ochotę przybyć jak najprędzej dla dopomożenia 
waszemu miastu, ale komendant Beaurepaire 
miał skrzydła u nóg! i 

Bick w bębny się zbliżało. Krzyki radości 


coraz silniejsze słychać było od strony Menuzy. 
— Muszę odejść — rzekł baron — oczeku- 


nić od tego Beaurepaire al... Ale nie, ten szale- 
niec gotów jest bronić miasta do upadłego 
i zmusić mię do zaślubienia jego siostry. A tom 
wpadł dopiero w błoto! , 

I z miną wyraźnego niezadowolenia baron 
wszedł do ratusza, gdzie już byli zebrani zna- 
czniejsi obywatele, wezwani tu przez prezyden- 
tą Ternaux i syndyka Gossin, dwóch zdrajców, 
na zawsze napiętnowanych w dziejach. 

(Ciąg dalssy naste” 


ją mię w ratuszu. 
— A ja muszę ucałować męża! — zawoła- 


ła Katarzyna. No, dalej, marsz! młody rekru- 
cje — dodała, chwytając Henryczka. 


J. IANATOWICZ, 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halieka L 11. 
Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Bynek |. 3. 


WODA FEIJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, 
wygładza zmarszczki wie: 
do tego stopnia, że jako Środek toaletowo-hygieniczn 


niony medalem zasługi 


we Lwowig. — 


liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 
i dołki ospowe. Twarz odśwież», wybiela i wydelikaca 
został odazczegó|- 


tawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 
na wys P 7 FA 


p. obwiniony tu powiedział, a p. obrońca stwier- 
dził i czemu zresztą każdy wierzy, że w toku 
pertraktacyj, trwających od października do sty- 
cznia, ani jeden ze świadków p. obwinionego nie 
zwrócił jego uwagi, iż z patentowanym  nikcze- 
mnikiem, który łamie słowo honoru, nikt się nie 
bije, a z drugiej strony p. obwiniony był gotów 
dać satysfakcję p. Barańskiemu, to fakt ten jest 
najiepszym dowodem, że nie wierzył p. obwinio 
ny sam swoim  potwarzom i że zatem potwarcą 
musi być nazwany każdy, kto odsądza p. Barak- 
skiego od czci i — jak słusznie zauważył mój 
klient p. Barański — że ten, który to napisał, 
jest w dodatku tchórzliwym oszczercą! 

Pozostawiam sumieniu p. obwinionego najzu- 
pełniejszą odpowiedzialność za jego destrukcyjną 
działalność, jaką rozwija przez swą zapalczy- 
wość i nerwowość bez granic, żadnemi wzglę- 
dami ludzkiemi niekrępowaną. Lecz nie mogę 
pominąć milczeniem faktu, że potrzeba było tylko 
głosować na Michaiskiego, a nie na Rewakowi- 
cza, aby pierwszy lepszy „mowiec ratuszowy* 
krzyczał, że ten głosujący jest nikczemnikiem, 
żebyście panowie w Kurjerze nie wypisywali 
ostatniego rodzaju zarzutów i inwektyw od kry- 
minału, policji i Bóg wie od czego!, żebyście nie 
odsądzali każdego od czci i wiary! 

Czy w styczniu jest p. Barański porządnym, 
a w lipcu nikczemnikiem, czy p. Jagermann w mar- 
cu jest „błaznem galeryjnym*, a w październiku 
już człowiekiem, stojącym na świeczniku i mogą- 
cym w ratuszu „trzymać* mowy i odsądzać ludzi 
od honoru, to panom wszystko jedno — 
ale nie jest to i nie może być oboję- 
tnem dla kraju naszego i społeczeń- 
stwa, bo przezto doprowadziliście 
do rozluźnienia wszelkiej moralno- 
ści publicznej 

P. obwiniony prowadzi w swoim orga- 
nie walkę tak szaloną i bezwzględną, że ja 
np. brałem teraz każdy numer Kurjera do ręki 
z tem przekonaniem, że może szanowny p. ob- 
winiony i o mnie napisze, iż komuś ukradłem 
zegarek. Niech jednak panowie sobie piszą co 
chcą. Mnie i bardzo — bardzo wielu jest to już 
dziś obojętnem, i pozostawiamy zupełnie sumieniu 
i odpowiedzialności waszej, czy postępowanie 
takie ma na celu dobro kraju i narodu i czy 
w taki sposób służy się sprawie naszej naro. 
dowej. Za krzywdy te, wyrządzane całemu spo- 
łeczeństwu, kiedyś jednak odpowiecie. Osądzi je 
jednak inny trybunał, a nie ten, przed którym 
stoimy ! 

Ale za tę krzywdę, która się siała memu 
klientowi, za to poniewieranie go bez wszelkiej 
podstawy, jedynie wskutek bałamutnych zeznań 
tego lub owego nie pamiętaiącego nic świadka, 
za obrabowanie człowieka, który nie nikoma 
złego nie zrobił, który stracił majątek, a przy- 
najmniej część jego, na sprawy publiczne, z 
zawsze szedł z duchem czasu i tendencjami na- 
rodu i inteligencją polską, za to, że rzucacie się 
na niego czysto ze względów osobistych i pry- 
watnych, z osobistej nienawiści, za to powinni- 
ście mojem zdaniem, szanowni panowie, odpo- 
wiadać, i za to powiniem p. Wysłouch być za- 
sądzonym ! 

I nie da się też rozumem ludzkim pomyśleć, 
ażeby p. Barański, który w tej sprawie ryzy- 
kuje swoje stanowisko jako dziennikarz, jako 
urzędnik i jako porucznik, a ryzykuje to 
wszystko jedynie w tym celu, aby kiedyś dzie- 
ciom jego nie powiedziano: twego ojca napię- 
tnowano publicznie jako niebonorowego, aby ten 
Barański mógł się był zdecydować na wniesie- 
nie skargi i proszenie o opiekę sądu, mógł się 
był narażać na możliwość udowodnienia mu, iż 
złamał słowo honoru, gdyby było prawdą, że 
dał to słowo honoru! Czy p. Barański nie wie- 
dział, co mówił wtedy na zgromadzeniu? Czy p 
Barański przypuszczał wnosząc skargę, że nie 
będzie ta pp. Jigermanna, Walichiewieza i Re- 
wakowicza? Przecież z góry zgodziliśmy się na 
wszystkich świadków i z góry oświądczyliśmy, 
żebyście panowie naprowadzili cały materjał do- 
wodowy, jaki macie. 

Roztrząsajcie — rzekł mój klient — całe 
moje życie, bo chcę raz sprawę zakończyć go- 
dnie i sumiennie. A czy może jeden ze Świad- 
ków powiedział tu, że szanowny p. obwiniony 
słyszał sam o jakich zarzutach przeciw p. Ba- 
rańskiemu? Czy p. obwiniony był przy jakiej- 
kolwiekbądź rozmowie, czy w Kole literackiem, 
czy u Ludwiga, czy gdziekoiwiekindziej? Czy 
w ogóle sam z własnego doświadczenia wiedział 
o jakim czynie niehonorowym p. Barańskiego ? 
Nie! Obwinionemu wystarczyło zupełnie powie- 
dzenie p. Daniluka, że p. Barański jest nieho- 
norowy, aby dzień w dzień tysiącom ludzi, bez 
żadnej podstawy, niezgodnie z prawdą głosić 
fałsz, że ten człowiek jest niehonorowy! To 
jest postępowanie, które mojem zdaniem, zasłu- 
guje na najdotkliwsze ukaranie i È też proszę 
świetnego wądu o zasądzenie p. Wysłoucha po 
myśli przepisów ustawy karnej. Ograniczę jè- 
dnakowoż wniosek co do kary na jednę koronę 
i poniesienie kosztów postępowania karnego. 


Odprawa. 


Od naszego stałego korespondenta  wiedeń- 
skiego otrzymujemy w drodze telegraficznej na- 
stępujące pismo : 

1 Poseł dr. Lewakowski w liście, ogłoszonym 
w Kurjerze Lwowskim i Nowej Reformie wystę- 
puje przeciw Dziennikowi Polskiemu, mianowicie 
polemizuje z depeszą, nadaną w kwadrans po 
jego wystąpieniu w izbie, a nie zawierającą nie, 
oprócz faktów, na które patrzyłem. Zarzut 
„świadomych kłamstw * uczyniony mi z powodu, 
że pozwoliłem sobie być odmiennego i, jak od 
pierwszej chwili wiedziałem, ni 
zdania, świadczy tylko o krewkości pana Lewa- 
kowskiego i o. jegoj wierze w własną nieomyłl- 
ność. Od złośliwego dodatku, że owe „kłamstwa“ 
puszczone zostały „z nieznanych mi powodów“, 
mógł się pan Lewakowski wstrzymać, chociażby 
ze względu na znaną mu dobrze okoliczność, 
że jako dziennikarz z narażeniem własnego sta- 
nowiska byłem zawsze do jego dyspozycji bez 
żadnych innych powodów, jak własne przekona- 
nie. Złośliwość zatem niewczesna i źle adreso- 
wana. A że trudno polemizować w ten sposób z 
| krytyką rzeczoną — pan Lewakowski ułatwił 
! sobie rzecz, wkładając w mój krótki telegram bar- 

dzo dłagi i bardzo dowolny komentarz. 


Pudor hygioniozny 
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czarny lub ciemny. Cena — 1 str. 


świądkowie przez p. obwinionego powołani, co ! 


niepopularnego | 


odświeża i nadaje twarzy pizyjem0ą 
naturalną  białość i delikatno 
naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 słr. 
do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały i piękny kor 


I tak odeprzeć mnszę przedewszystkiem in- 
synuację, jakobym bronił Kuła, twierdząc, że ta- 
kowe po dojrzałej rozwadze to a to uchwaliło 
wogóle o poprzednich zajściach nie nie wiedzia- 
łem, a mówiłem tylko o decyzji „posłów polskich* 
powziętej bezpośrednio przed posiedzeniem. Inna 
rzecz, czy oło źle czy dobrze uczyniło, nie 
zwołując poprzednio formalnego posiedzenia. 

Dalej stanowczo obstaję przy tem, że pan 
Lewakowski przed posiedzeniem zapowiedział 
swój protest i przyznaję, że moja logika nie wy- 
starcza do zrozumienia, dlaczego p. Lewakowski 
upatruje w stwierdzeniu tego faktu coś dla siebie 
ubliżającego. 

Co do trzeciego zarzutu, żałuję, że pan Le- 
wakowski nie zrozumiał depeszy, która w ory- 
ginale niemieckim, w pośpiechu nadanym, opie- 
wała: blieb sitzen und rief kaum dass hlumetsky 
geendet hatte i t. d. co znaczy, że siedział pod- 
czas przemowy Chlumetzky'ego, a nie podczas 
własnej. Ze zaś udzielenie głosu nie nastąpiło 
twierdzę z całą stanowczością, jakkolwiek żadnej 
do tego wagi nie przywiązuję i znów nie rozu- 
miem, o co panu Lewakowskiemu chodzi. 

»Najwierutniejszem kłamstwem“ raczy p. 
Lewakowski nazywać skonstatowanie przezemnie 
faktu, iż wszyscy członkowie Koła potępili jego 
wystąpienie. Na to odpowiadam kategorycznie : 
podczas przemowy Ch!lumetsky'ego było w sali 
posłów polskich 18, na kurytarzach około 35. 
Rozmawiałem w każdej grupie z kilkoma, wszę- 
dzie rozprawiano o tem i nie było ani jednego 
głosu, któryby mie ganił protestu p. na 
wskiego To twierdzenie podtrzymuję z całą sta- 
nowczością i być tylko może, chociaż tego nie 
twierdzę, że pan Lewakowski znalazł zwolenni- 
ków ex post z pomiędzy tych nie wielu, którzy 
się w ten dzień dyplomatycznie całkiem w izbie 
nie pokazali. 

Ostatni zarzut co do jednogłośności na- 
stępnej uchwały Koła nie dotyczy mnie, bo 
wiadomość o tem otrzymał Dziennik bezpośre- 
dnio w komunikacie Koła. 

Zestawiając wszystko, pozwolę sobie z ca- 
łym naciskiem i ze świadomością. iż wygłaszam 
zdanie, dziś niepopularne, stwierdzić, iż o wiele 
większą odwągę okazali i o wiele większą ofiarę 
ponieśli ci posłowie, którzy przemogli się i w izbie 
zostali, aniżeli pan Lewakt iR który z góry 
wiedział, że osobiście przynajmniej nie nie ryzy- 
kuje. Cenię prawość charakteru i patrjotyzm pana 
Lewakowskiego, ale wybaczy mi szanowny po- 
sei, że mniej cenię jego polityczną dojrzałość. 
To i tylko to stwierdziłem w owej depeszy, która 
wywołała sążnisty list pana Lewakowskiego, nie 
znoszącego widocznie innej Krytyki, jak tylko 
pochwalnej. Tyle w odpowiedzi. Adin. 

* 


bod bo 

Zdanie nasze o niewłaściwem zachowaniu 
się zarówno prezydenta izby Chlumetzky'ego, 
jak Koła w kwestji kondolencji, wypowiedzie- 
liśmy nazajutrz po rzeczonem posiedzeniu iaby 
wiedeńskiej. 

Że jednak sposób wystąpienia posła 
Lewakowskiego wzbudził w całej niemal prasie 
polskiej poważne wątpliwości, na to chyba nie 
trzeba dowodu wobec faktu, że pisma nasze za- 
równo barwy konserwatywnej, jak postępowej, 
wystąpienie owo rzeczowej poddały krytyce. 
Świeżo wyraża się o tej kwestji Dz. Poznański 
tak : 

„Niepodobna i nam, jako pismu polskie- 
mu, w tej sprawie nie wypowiedzieć swej opinji. 
Otóż przedewszystkiem nie godzimy się z temi 
pismami, które twierdzą, że wysiąpienie p. Le: 
wakowskiego może być nader szkodliwe dla sto- 
sunków międzynarodowych Austrji z Rosją. Tak 
żle nie będzie i słusznie też jeden a korespon- 
dentów do pewnego tutejszego pisma powiedział, 
że nie wywoła to wojny. Również to na obo- 
strzenie stosunków w ziemiach polskich pod za- 
borem rosyjskim pozostających nie wpłynie. 
Tamtejsi działacze znają usposobienie wzgiędem 
rządu rosyjskiego Polaków, zatem wystąpienie 
posła Levrakowskiego nie było i nie będzie dla 
nich żadną niespodzianką. 

Mimo to wasyaiko, my nie możemy wy- 
stąpienia posła Luwakowskiego apro- 
bować. Naruszył on bowiem solidarność, na 
podstawie której istnieje Koło polskie, działa i 
pracuje. Nietykalność zaś zasady teji 
poszanowanie jej uważamy za konie- 
czne. Bez tego nie pojmujemy istnienia Koła 
polskiego — bez tego nie mogłoby ono ani re- 
prezentować narodu swego, ani pożytecznie dlań 
działać. Nie wolno też nikomu łamać tej zba- 
wiennej zasady i dawać na przyszłość złego pre- 
cedensu. Taka bowiem procedura, gdyby ją pra- 
ktykować chciano, tylkoby złe następstwa spro- 
wadziła.* 


Korespondencje. 


Odessa 1. listopada. 


Upływa ośm tygodni od czasn, jak rozpoczęły 
się a nas aresztowania wśród ludności polskiej. 
Dotyehczas w Odessie, nawet za terroryzmu, pa- 
nującego przy Todlebenie, gdzie chwytano w 
miejscach publicznych i na ulicach i wywożono 
bez sądu w głąb Rosji; Polacy, którzy nie nale- 
żeli do żadnych stowarzyszeń politycznych zosta- 
wiani byli w spokoju. Dzisiejszy naczelnik mia- 
sta (gradonaczalnik) Zielonyj, człowiek surowy, 
lecz rzadkiej uczciwości, także nie robił nam 
żadnych szykan, wiedząc, że Polacy zachowują 
się lojalnie. Zandamerja jednakże, której chodzi 
głównie o kresty, bądź co bądź postanowiła 
stworzyć kwestję polską na południu Rosji — i 
dlatego skwapliwie skorzystała z nadarzającej 
się okoliczności. Rzecz się miała tak; Do Odessy 
przybył niejaki Grodzieki, który służył w woj- 
sku... Miał on list rekomendacyjny do swej kre- 
wnej p. Więc. Dzięki temu zapoznał się z mło- 
dzieżą i wszedł do towarzystwa, do którego „ze 
względn na wykształcenie i stanowisko nie miał 
by wstępu. — Po upływie kilku tygodni zauwa- 
żono, że u p. W. i u tych, u których bywał, za- 
częły znikać rzeczy i wkrótce przekonano się, że 
okradał on najbliższych znajomych, & rzeczy 
sprzedawał. Złapano, go nawet na gorącym uczyn- 
ku kradzieży dziesięciu rubli. Zeswidowano ku- 
fer Grodzickiego, w którym znaleziono niektóre 
ze skradzionych rzeczy, 1 

Od Grodziekiego, który podobno od jednego 
z poszkodowanych otrzymał policzek, zapotrze- 


bowano dokumentu tej treści, że jest złodziejem 
i że przyrzeka zwrócić częściowo wartość rzeczy 


ść, 


kradzionych, które oceniono na 40 rubli. Podpi- 
awszy taki cyrograf, pogroził, że go popamiętają 
i zadenuncjował trzech swoich znajomych. l je- 
dnego z nich, Krom., zarządzono rewizję. Między 
mnemi znaleziono dziennik, w którym zapisywał 
swe wrażenia. Z dziennika dowiedziano się, kto 
zęszcza na gimnastykę, ktobywa na środach i że 
łodzież wydaje świsiek (w jednym egzemplarzu) 
którym pomieszcza nowele, wiersze, wiadomo- 
i z chwili bieżącej i szkice humorystyczne. Na 
ocy dziennika aresztowano w parę dni dwie 
soby, następnie z sali gimnastycznej zabrano 12 
osób, a w kilka tygodni aresztowano jeszcze kil- 
kanaście osób — w ogóle aresztowano do 40 
osób, które siedzą w turmie nowej. 

Sprawa ta, nawet u nas, gdyby weszła na 
drogę sądową, prawdopodobnie skończyła by się 
na niczem — wszyscy zostaliby uwolnieni. Ze- 
brania środowe odbywały się z górą lat dwadzie 
ścia. Policja o nich wiedziała i nie robiono z te- 
go żadnej tajemnicy... Młodzież polska uboga, 
pracująca na kawałek chleba, potrzebowała od 
czasu do czasu jakiejś rozrywki. Składano po 20 


batkę — tańczono, grano na fortepianie, odczy- 
tywano jakąś „nowelkę, deklaimowano wiersze, lub 
śpiewano. Władze miejscowe nic w tem nie wi- 
działy zdrożnego. Sobotki te, a następnie środy 
wywierały wpływ dodatni. W | 
cjalistycznej ani jedno nazwisko polskie, przy- 
najmniej z tych, którzy bywali na środach, nic 
było zamięszane m” 

Do Odessy przybywała dla nauki i chleba 
młodzież z rozmaitych okolic caratu, gdzie socja- 
lizm zapuścił głębokie korzenie. Zebrania środo- 
we działały na nią — orzeźwiająco. [m może 
głównie nalezy zawdzięczać, że kadry socjalizmu 
nie mogły rekrutować się z młodzieży polskiej. 
Sobótki i srody miały wpływ wnoralniający i 
pod innym względem. Do skandalów. bójek z po 
licją, rozbijania kabaków, w których przyjmo- 
wała udział nawet młodzież uniwersytecka, Po- 
lacy nie należeli. Co do gazety, o którą dopy- 
tują się przy badaniach żandarmi i której przy 
rewizjach znaleziono kilka numerów, była to za- 
bawa towarzyska, rozrywka umysłowa. Rozmo- 
wy i dyskusje o takich kwestjach, jak hypno- 
tyzm, miłość itp. były spisywane i oddawane 
Kromir. do przepisywania, którego żartem tytu- 
łowano redaktorem. Prócz tego ktoś napisał 
wiersze, lnb nowelkę, które także pomieszczono. 
Kwestyj religijnych i politycznych bynajmniej 
nie dotykano. Gazeta, jak ją tytułują żandarmi, 
wychodziła w jednym egzemplarzu i bardzo nie- 
regularnie. Czasami parę zeszytów na miesiąc, a 
czasami jeden na pół roku. Wpływ jej był chy- 
ba taki, że rzekomi współpracownicy  wertowali 
gramatykę, by nie narażać się na drwiny panien, 
lab odczytywali dziełka popularne dla popisania 
się przed nimi erudycją. Ćwiczenia gimnastyczne 
odbywały Bię w gimnastycznej sali Nowaka, 
Czecha i russofila. Tajemnicy z tegośnie robiono. 
Udział w gimnastyce przyjmowali nawet urzę- 
dniey = kancelarji gradonaczalnika, wprawdzie 
Polacy, lecz prawie niesnani w kółkach polskich. 

- Prenumerowano Przewodnik Sokołów, mający 
debit w Rosji. — Sprawa nie ma żadnego zna- 
czenia donioślejszego. — Młodzież tańczyła, baz 
wiła się, czytała, gimnastykowała się. Złodziej 
przez zemstę zadenuncjował żundarmerja 
skwapliwie”pochwyciła nadarzającą się sposobność 
i komentując po swojemu majaczenia młodzieńca 
o chorej wyobrażni, notowane w jego dzienniku, 
stworzyła sprawę polityczną. (łradonaczalnik, 
który znany jest ze swej surowości i bynajmniej 
uie ma i mieć nie może szczególnych sympatyj 
dla nas, w sprawozdaniu do ministra miał się 
wyrazić, że Polacy zawsze zachowywali się lo- 
jalnie, że wsprawie tej nie widzi nic polityczne- 
go i z tego względu należy ona do policji, a nie 

do żandarmów. — Prokura or ` itte podobno 
mozoli się nad napisaniem aktu oskarżenia, nie 
mając żadnych danych do zredagowania podo- 
bnego aktu. — Konsułowie zagraniczni rozpytują 

się o sprawę polską i znając odeską kolonję i 

warunki, wśród których żyjemy, nie mogą się 

wydziwić, że stworzono z tańca, gimnastyki I 

zebrań towarzyskich sprawę polityczną. , 

Z tem wszystkiem nie możemy oddawać się 
sbytniemu optymiemowi. Żandarmerja dsiś za- 
stąpi a osławioną opriczynę Iwana Groźnego, 
siejąc postrach i niezadowolenie wśród ludności. 
Odessie ma ona przytem cele specjalne Idzie 
jej 0 zatrzymanie, tak zwanej, „balszoj ochrany“, 
ze zniesieniem której straciłaby nadzieję na or- 
ery, awanse, nagrody pieniężne Chciałaby też 
może pozbyć się Zielonego, stanowiska którego 
mimo jej starań, dotyehczas nie udało się za- 
chwiać. Sprawy polityczne nie podlegają u nas 
sądowi — załatwiają je żandarmi z prokurato- 
rem. Piszą oni akt oskarżenia, jak im się żywnie 
podoba i posyłają go do zatwierdzenia do Pe- 
tersburga. 


Ostatnie chwi!e Aleksandra Ill. 


Wedle opowiadania naocznego świadka. 

Jeden z redaktorów N. W. Tagblattu miał 
dnia 6. b. m. sposobność rozmawiać z pewną 
osobą z otoczenia zmarłego cara, która znajdo- 
wała się przy śŚmiertelnem łożu tegoż. Niewy- 

«amieniony dostojnik udzielił dzłennikarzowi inter- 
wiewu w Wiedniu podczas przejazdu z Liwadji, 
którą dnia 8. b. m. opuścił, do Niemiec. 

Na zapytanie, jakiej właściwie choroby padł 
car ofiarą, oświadczył rosyjski dygnitarz, że 
sekcja potwierdziła w zupełności djagnozę. 
Sekcji dokonał mianowicie ' w niedzielę rano 
prof Klein, a wynik jej opiewał: Chroniczne 
zapalenie nerek m następezbm powiększeniem 
serca; w lewem skrzydle płuc liczne infarkty. 
Żołądek normalny... ; 

— Mówiono, podjął dziennikarz tyle o za- 
truciu, o raku nerek. 1 

, — Bajka o zatruciu, zapewniał Rosjanin, 
nie zasługuje na to, by ją serjo traktować, 
a raka nie znaleziono. Lekarze zresztą w zapa- 
trywaniach swych na chorobę byli zgodni; 
wszyscy aprobowali orzeczerie Leydena. 

- Zkądża w Rosji, zwłaszcza w Moskwie 
takie oburzenie na Zacharina, że, jak słychać, 
nie tylko jego pracy zawodowej, lecz wprost 
Jego życiu zagraża niebezpieczeńst vo ? 
em Opisja nie posądza*go o brak zdolności 
i wiedzy, lecz czyni mu zarzut, iż w Spale 
opuścił cara aby powrócić do Moskwy. Wiele 
tu zresztą działa brutalność mas. 

„ = Jeśli istotnie chorobą cara była zapale- 
niem nerek, jakim sposobem uległ jej tak 
redko ? 


do 25 kop., za które urządzano slkromną her- | 
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Mogę -- rzekł Rosjanin — sądzić tylko 
o tem, co zauważono w ostatnich miesiącach. 
Podczas pobytu cara w Spale miano jeszcze na- 
dzieję, iż jego silny organizm zdobędzie się na 
dostateczną odporność. Odżywianie jednak pozosta- 
wiało dużo do życzenia; car stracił apetyt, nic 
jeść nie chciał, chudł gwałtownie 1 w coraz roz- 
paezliwsze przez to popadał wycieńczenie. Dużo 
złęgo  zrządziły także cierpienia psychiczne. 
Mimo to nie skarżył się; jako fatalista zdał się 
zupełnie na łaskę losu... Gdyby było można na- 
mówić go, by więcej przyjmował pożywienia, 
wówczas niezawodnie żyłby jeszcze. Zołądek 
bowiem był zdrów, co nietylko sekcja wykazała, 
lecz także nagłe polepszenie około 20. zm. Na- 
stąpiło ono tylko dzięki temu, iż zdołano na 
krótko przełamać opór cara i skłonić go do 
przyjęcia obfitszego pokarmu. Polepszenie trwało 


| dni 8, ustąpiło zaś pod naciskiem nowych wztu- 


szeń, wywołanych przybyciem członków rodziny 
i wspomnieniem katastrofy pod Borkami, której 
rocznica wypadała dnia 29. zm. Uroczystość ta 
zdeprymowała cara, a komplikacje podkopały 
reszte sił. Dńia 28. z. m. pokazała się krew w 
plwocinach. Wzmagała się również trudność od- 
dechania i ogólne wyczerpanie. Ostatnią noe spę- 
dził car bezsennie. Rano, prócz Weljamino- 
wa, na którego przypadał dyżur, przyszedł także 
Leyden, Usadowiono cara w fotelu, którego już 
nie opuścił żywy. Gdy pacjent zażądał pociechy 
duchownej, przyzwano Joana Kronsztadzkiego i 
zgromadzili się członkowie rodziny. Car ani na 
chwilę nie utracił przytomności. Agonja rozpo- 
częła się na pięć minut przed zgonem. 

zy czyniono jakie wysiłki dła zażegna 
nia katastrofy ? 

— Zastosowano masaż, który umierającemu 
przyniósł przynajmniej ulyę. Masował cara We- 
ljaminow przy pomocy carowej, w. ks. Olgi i 
w. ks. Michała. Carowa i jej dzieci, z całym 
wysiłkiem nacierały ręce i nogi umierającego. 
Była to istotnie do głębi przejmnjąca scena .. 
Car rozmawiał z rodziną, eałował żonę, dzieci i 
braci. Carowa, zalana łzami, trzymała go w 
objęciach, jak gdyby spodziewała się powstrzy 
mać uciekające życie. Na pięć minut przed 
śmiercią, car przymknął oczy i opuścił głowę 
na bok. O kwadrans na trzecią wyzionął ducha. 
Carowa, której hart doiąd podziwiać nałeżało,—na 
wiadomość że wszystko skończone, popadła w 
omdlenie. Przeniesiono ją do jej apartamentu. 
Bezsenne noce i cierpienia psychiczne wyni: 
szczyły ją wprawdzie, nie ma jednak żadnych 
objawów, które wskazywałyby u niej na jakąś 
organiczną chorobę. Wracając do cara. zazna 
czyć należy, że zmarł on łagodnie, w uśpieniu. 
Kto go nie widział w pełni sił, nie byłby od- 
gadł, co to za olbrzym był tak niedawno je- 
szcze. Mimo wyniszczającej choroby, nie zante 
chał był pracy. Jeszcze dwa dni przed zgonem, 
spędził wieczór przy biurku, by osobiście odpo- 
wiedzieć na nadeszłe liczne listy i telegramy. 

Dziennikarz zapytał jeszcze o popa Joana 
Kronsztadzkiego i otrzymał następujące wyja- 
śnienie : 

— O. Joana powołano do łożą cara na ży 
czenie rodziny. Mogę zapewnić, że nie liczono 
na możliwość żadnych cudów. Miano tylko na- 
dzieję, iż obeeność tego kapłana, dla którego car 
osobiście miał wielki szacunek, pokrzepi chorego 
i podniesie go na duchu. Sądzono także, iż o. 
Joanowi uda się nakłonić cara do dostatecznego 
przyjmowania pokarmów. O. Joan jest rozsądnym 
człowickiem; nietylko nie występował przeciw 
aji lecz owszem, szedł im zupełnie na 
IĘRĘ 


O Mikolaju II. wyr-ził się rosyjski dygnitarz 
pod koniec rozmowy następująco: 

— Następca tronu był zawsze najlepszym 
synem. W ciężkiej chorobie ojca z całym piety- 
zmem :pełniał synowskie obowiązki Podczas ca- 
łego ezasu choroby, Przychodził co dnia o 1-szej 
w mocy, by u czuwającego lekarza zasięgnąć 
informacji 9 stanie ojca. W noc przedzgonną 
przybył po ráz drugi o Z-giej w nocy w tym 
samyia Celu. Okuzywał też wiele tkliwości wobec 
matki, dla której jest bardzo wylany. Mikołaj 
mgdy nie uczynił żadnego ważniejszego kroku, 
nie poradziwszy się wprzód matki. Carem zosta- 
wszy, nie zmienił swego :to-unku pod tym wzglę- 
dem i co do wszystkiego, c9 zarządził, poroz- 
mawiał się poprzednio z carową wdową. Co się 
tyczy narzeczonej jego, ks. Alicji to zachowąje 
się Mikołaj wobec niej tak, że kto widział oboje, 
nie może ani na chwilę wątpić, iż młody ear 
istotnie kocha przyszłą swą żonę. 

Na tem kończy SWĄ relację redaktor N. W. 
Tayblattu. p. Konried. , 
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Kwestja konsulatów szwajacrskich. 
W lozańskiej Feuille d Avis -- jak dono- 
szą z (łenewy — pomieścił jakiś Szwajcar 
z Warszawy odezwę, w której stawiając za 
przykład nieużyteezność konsulatu szwajcarskiego 
w temże mieście, wielkim głosem domaga się 
zniesienia ryczałtem reprezentantur zagranieznych 
Związku. Konsulatożerca ten pisze: „Konsulaty 
szwajcarskie za granicą żadnego nie przynoszą 
użytku, a „obciążają poważnie (?) budżet zwią- 
zkowy; zdaje nara się, iż wypadałoby korzystniej 
wydawać grosz publiczny. Konsulat szwajcarski 
w Warszawie np. pobiera 2000 franków pensji 
stałej (?) i drugie tyle posiada dochodów ubo- 
cznych; pochodzą one po większej części z od- 
nawiania paszportów, wydawanych przez konsulat 
na rok tylko, a płatnych po dziesięć franków 
każdorazowo.. Jeżeli tu o nas chodzi, to damy 
sobie lepiej sami radę, konsul bowiem szwajcar- 
ski w Warszawie nie wiele posiada znaczenia 
u władz rosyjskich których języka nawet nie 
zna. Jeżeli zaś w interesie handlu opłacamy kon- 
sula, to jeszcze bardziej niepotrzebnie, bo Szwaj- 
carja żadnych (?) stosunków handlowych nie 
utrzymuje z prowincjami dawnej olski. Pod ka- 
żdym względem konsulaty są szkodliwe i przeci 
wne interesom naszym; zaklinamy więc rodaków 
naszych wszystkich stronnictw i wszystkich kan- 
tonów, którzy wezmą udział w przyszłem głoso- 
waniu ludowem, aby się za zniesieniem konsula- 
tów szwajcarskich oświadezyli; oddadzą tem 
wielką usługę ojczyźnie i braciom, zamieszkałym 
za granicą.“ (2) 
Namiętna ta odezwa, która wygląda raczej 
na wyraz osobistych niechęci ku p Bardeto 
wi, konsulowi szwajcarskiemu w Warszawie, 
wywołała cały szereg protestów z różnych ezę- 
ści świata, a między innemi i od osoby, dobrze 
znającej stosunki kolonji szwajcarskiej nad Wi 
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sią, jasno bowiem wykładającej przyczynę na- 
padu na konsulat warszawski. P. Bardet jest 
Wodańczykiem. (Owóż w czasie mianowania go 
jeszcze, Szwajcarowie niemieccy, osiedli w Pol- 
sce, starali się wszelkiemi sposobami przeforsować 
kandydata Niemca, co gdy im się nie udało, 
cheą obecnie się go pozbyć, choćby nawet razem 
z konsulatem. Co do stosunków handlowych 
Szwajcarji z Polską, to te istnieją zdawna i 
wcale pokaźne. Wyrób serów, zegarmistrzowstwo, 
litografja, cukiernictwo — oto działy przemysłu 
szwajearskiego, w ciągłem pozostające zetknięciu 
z nami, że nie wspominam już „industrji* bon 
i guwernantek, która chyba bez konsulatu w 
miejscu nie łatwoby się obeszła. Zresztą i owe 
2000 franków stałej pensji, to także legenda 
tylko pobożna, konsulaty szwajcarskie są po 
większej części urzędami czysto honorowemi, a 
z pomiędzy 114 konsułów, 48 własnym kosztem, 
dla braku czasu, utrzymują pomocników i sekre- 
tarzy, i ci jedynie pewno nie wielką otrzymują 
od Związku subwencję. Opłatę za paszporty 


wnoszą jeno ci, których stać na nią, a zebrany , 


tą drogą fundusz przechodzi w całości na rzecz 
oko o 140 zagranicznych towarzystw szwajcar- 
skich wzajemnej pomocy, subwencjonowanych 
także przez Związek i kantony. Protestujący 
zwracają nadto uwagę na moralne znaczenie re- 
prezentantów zagranicznych wogóle, które pod 


noszą i utrzymują powagę państw reprezeniowa- i 


nych. Zastrzedz tu jednak wypada, iż napad ten 
na konsulaty szwajcarskie zgota skutku żadnego 
pono mieć nie będzie. 


Uczciwe głosy niemieckie. 

Ze nie wszyscy Niemcy zioną nienawiścią ku 
nam, o tem świadczy Świeży występ posła Ric- 
kerta w Kartuzach. Rickert miał tam na zebra- 
niu mowę polityczną i ostro uderzył na komisję 
kolonizacyjną. Nadto potrącił mowca o szkołę, 
o germanizację dzieci polskich przez szkółę, o 
banicję 40.000 spokojnych ludzi jedynie za to, 
że byli Polakami itd Rickert ganił przeto Bis- 
markowkie rządy surowo — tak samo, jak Del- 
brück, o którym przed kilku dniami pisaliśmy — 
i wywodził, że z temi pozostałościami jek naj- 
prędzej uprzątnąć się trzeba, iżby ani śladu po 
nich nie zostało i pamięć o nich jak najwcze- 


śniej się zatała. — Lud polski, mówił Ruckert,, 


przychodzi teraz coraz bardziej do samowiedzy 
narodowej i budzi się szybko z uspienia, w któ- 
rem był pogrążony przez wieki. A dzieje się to 
skutkiem rządów Bismarkowskich. Chłop widzi 
dobrze, do czego rozporządzenia i prawa w okre- 
sie 1870—1890 wydane zmierzają. Widzi, że Bis- 
mark przyłołył siekierę do samych korzeni bytu 
narodu, więc poczuł wewnątrz, w głebi duszy 
niechęć i odrazę nie tylko do Bismarczyków, ale 
do Niemców w ogółe, a serce jego zapałało mi- 
łością ku polskisj mowie, i ku polskim oby- 
czajom. 
Więc skutek rządów Bismarekowych jest, 
mówił Rickert, wprost dla niemczyzny zgubny. 
Wprawdzie komisja kolonizacyjna wyrugowała 
kilkudziesięciu polskiej szlachty z majątków i osa- 
dziła kilkaset rodzin niemieckich na polskich ła- 
nach, lecz za to do masy ludu, które dotych 
czas drzemały, stoją dziś pod chorągwia polską 
narodową. Nabytek ani w setnej części nie ró- 
wnoważy strat, gdyż miljon chłopów, którzy do 
niedawna jeszcze byli pod względem narodowego 
poczucia martwą bryłą, a nawet w znacznej eze- 
ści do b rwy czarno białej się przyznawali, nie- 
skończenie więcej znaczy, niż wyrugowanie kil- 
kaset szłachciców. Dziś lud polki gromadnie gar- 
nie się do obozu narodowego. Przeto szezerby 
I wyłomy, kt're Bismarck w szeregach przed- 
stawicieli i szermierzy idei polskiej poczynił, wy 
pełniając kosztem niemieczyzny. Dawniej mógł 
rząd na polskiego chłopa liczyć, dzisiaj nato- 
miast zmienia się wszystko na niekorzyść niem- 
czyzny, dzięki zacietrzewieniu Bismarka 
Rickert wyznaje jako wolnodumea zasady 
postępowe, to znaczy, ża jest on bezwarunkowo 
za równouprawnieniem pod każdym względem: 
religijnym, narodowym i społecznym Ogranicza- 
nie wolności i tłumienie wrodzonego poczucia 
swoboby jest Rickertowi wstrętne. Nie cierpi on 
policyjnego zamiatania i chce, aby każdy czło- 
wiek był szanowany w imię praw natury 
1 postępu. 
Razem z Richterem i całą partią postępo- 
wców, tudzież łącznie z centrum, Kołem pol- 
skiem i posłami socjalistycznymi głosował Rie 
ert, gdy w sejmie w listach 1884, 1885 i 1886 
o prawa antypolskie chodziło, przeciwko za- 
chciankom Bismarka. Nahajki radził zosta- 
wić Moskaiom, Nie pomogło nie. Ale surowy 
Bismark już sam zaczyna dzisiaj mieć inne 
zdanie. gdyż powiedział do pątników poznańskich, 
że komisji kolonizscyjnej trzeba było lepiej dać 
pokój. Przyjdzie "niebawem czas, że z gruntu 
Potępi swe zamachy antypołskie tak samo, jak 
rad był wielce, gdy mu się udało jako tako 
załatać walkę z Kościołem, którą także najnie- 
potrzebniej w świecie i bez żadnego powodu 
rozdmuchał 

Więcej jeszcze niż Rickert, leje Bismarcko- 
wi gorącego sadła za skórę gazeta socjalistyczna 
Vorwaerts. Dziennik ten dowodzi w długim arty- 
kulle, że Niemcy prędzej czy później zabrać się 
muszą do odhudowania Polski, gdyż tylko tym 
sposobem będą się mogły zabezpieczyć od zagła- 
dy, którą im grozi kolos rosyjski 

Widzimy więc, że nie wszyscy Niemcy wiel- 
bią Bismarekową pięść na wzór spółki Kenne- 
Hanse-Tiedemann. Z czasem, gdy uamiętności 
się ukołyszą, wezmą górę inne, zdrowsze zapa- 
trywania. Bismarcka i bismarczyków zabraknie, 
przeminą i znikną oni z widowni, jak cienie, a 
prawda, dziś policzkowana, wypłynie na wierzch 
1 dobije się użnania swych praw, 
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Uwaga czytelników zwracamy na mowę adwo- 
kata dra Tadeusza Szydłowskiego, którą tenże 
wygłosił w dniu 7. bm. w procesje dra Kazimicrza 
Ostaszewskiego-Barańskiego przeciw p. Bolesławowi 
Wysłouchowi. Mowę tę podajemy w całej osnowie z 
tej racji, że, wybiegając daleko po za ramy zwykłego 
pluuloyer sądowo-karnego, stanowi ona dosadna, a 
wierną charakterystykę tyle niegodnej i szkodliwej 
dla naszego społeczeństwa działainości dziennikarskiej 
pseudoradykałów lwowskich, których organem urzę- 
dowym jest — jak wiadomo — Kurjer Lwowski 

peee aóżai 


Imienia Tadeusza 


Pamiętajmy o fundacji 
Keżciuszki 


Djarjusz lwowski. 
Niedziela 11. listopada. 


O godz 8. popoł. walne zgromadzenie „Tow. 
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pom cy naukowej“ w kaneelarji dyrekcji V. gi 
mnazjum. 


Teatr hr. Skarbka © godz. 3'/, popoł.: „Wie- 
sław czyli Wesele krakowskie*, obraz sceniczny ze 
śpiewami i tańcami w 5 odsłonach przerobiony z sie- 
lanki Kazimierza Brodzińskiego przez J. Sciborskiego 
i „Majster i czeladnik“, komedia w 2 aktach J. Ko- 
rzeniowskiego. Wieczorem o godz. 7.: „Ciotka Ka- 


rola“, krotochwila w 3 aktach Tomasza Brandona. 


s jadomości osobiste. Dr. Michał Bobr z y mń- 
ski, wiceprezydent rady szkolnej krajowej, wyjechał 
na kilka dni d>? Wiednia. — Dr. Hasewicz. le 
karz warszawski, ordynujący w Karlsbadzie, który 
niedawno złożył znaczną ofiarę na budowę gimna- 
zjum polskiego w Cieszynie, bawi w Krakowie. 

Nekrologja. Dnia 6. bm. zmarł we Lwowie 
Aleksander Kociatkiewicz. Urodzony w r. 1812 
w Galicji, uczęszezeł do szkół w Królestwie Polskiem 
w Lublinie, gdzie go zastała rewolucja listepadowa. 
W roku 1831 zaciągnął się do 3 pp. l, w którym 

odbył całą kampanję, biorąc udział w bitwach pod 
Wawrem. Wielkim Dębem, Grochowem. gdzie został 
w nogę od kuli ranny, i Ostrołęką — i wszedł na- 
stępnie do Galicji z korpusem jen. Romarino, jako 
oficer. Przyszedłszy do pełnoletności gospodarzył nit 
dzierżawach, a potem na własnym kawałku ziemi i 
używał zasłużonej czci, poważania i miłości nietylko 
' u swoich sąsiadów, ale też i ludu. Zmarły zostawał 
w ścisłych stosunkach z ludźmi, jak Baliński, Go- 
szczyński i inni. W r. 1848 był kapitanem gwardji 
narodowej, a w. 1863 komisarzem obwodowym w 
Grzymałowskiem. Brał czynny i gorący udział przy 
ukonstytuowaniu się Tow. wzaj. ubezpieczeń w Kra- 
kowie i na Podolu, był pierwszym, który poruszył 
myśl łączenia się ziemian w spółki rolnicze i prze- 
prowadził założenie Spółki rolniczej w Tarn polu. 
Kampanję 1831, o ile dotyczyła jego pułku, opisał 
w broszurze pod tytułem „Historja 3 pułku p. | w. 
polskiego z czasów kampanji przeciw najazdowi mo- 
skiewskiemu w r 1831,“ Cześć jego pamięci, pokój 
jego popiołom: — W Szumlanach w pow. brzeżań- 
skim, zmarł d. 4. bm. Michał Ł. Lochman, b. 
właściciel folwarku Pletenice pow. przemyślańskiego 
i długoletni pełnomocnik dóbr śp. Teresy hr. z Ło- 
siów Cikowskiej w 70 roku życia. Niebaszezyk był 
przez okoliczną inteligencję bardzo lubiany i szano- 
wany. Był on prawdziwym dobrodziejem biednych i 
włościan. Pochowany został w Żukowie, — Dnia 8. 
bm. zmarł we Lwowie Franciszek Maksymowicz, 
kasjer głównej kasy krajowej. Wczoraj popołudniu 
przy lieznym udziale publiczności odbyła się ekspor- 
tacja zwłok na cmentarz Fyczakowski. 

Kalendarz. Niedziela (11.): Opieka N. M. P. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 9. zachód o 
godzinie 4. miout 20 


Obywatelstwo honorowa nadała rada miasta 
Stryja namiestnikowi hrabiemu Kazimierzowi Bad è- 
niemu na posiedzeniu z dnia 9. b. m. w uznaniu 
zasług położonych około dobra kraju, tudzież w do- 
wód wdzięczności za liczne wyświadczone miastu 
dobrodziejstwa. 

Konkurs archite toniczny rozpisany w sierpniu 
rb. przez wydział gal. Towarzystwa muzycznego, 
w celu uzyskania planów budowy własnego gmachu, 
rozstrzygnięto dnia 27. paździkrnika. 

Do składu jury należeli trzej członkowie Towa- 
rzystwa politechnicznego, a mianowicie p. prof. Za- 
charjewicz, oraz architekci pp.: Rawski i Schulz, 
nadto zaś członkowie wydziału gal. Tow. muzyczne: 
go pp.: Czaykowski (prezes), Jan Breuer, prof. Ka- 
dyi, dr. Majewski, Toth i dyr. Schwarz. Po dokła- 
doen: zbadaniu nadesłanych projektów, uznała jury 
jednogłośnie za najlepszy, zupełnie odpowiadający 
warnnkoin programu. projekt pod godłem wysokie C. 
Po otwarciu koperty okazało się, że autorem projektu 
jest p. Kazimierz Piekarski, architekt we Lwowie. 
Stosownie do warunków konkursu, oprócz 200 koron 
honorarjum za nadesłany projekt, otrzymał tenże 
prawo objęcia kierownictwa budowy. 


Gmach gal Towarzystwa muzycznego wznie- 
siony zostanie przy ulicy Chorążezyzny, na miejseu 
kamienicy, należącej do tegoż Towarzystwa, a prze- 
znaczonej na zdemolowanie, do budowy którego To- 
warzystwo już na wiosnę roku przyszłego przystąpić 
zamierza. 

Nagrodzony na rozstrzygńiętym niedawno kon- 
kursie, plan gmachu przynosi prawdziwy zaszczyt 
swojemu autorowi, młodemn a wysoko uzdolnionemu 
architektowi p. Kazimierzowi Piekarskiemu. Jest bo- 
wiem nadzwyczaj praktyczny, a przytem z prawdzi- 
wym smakiem i dbałością o estetyczną stronę bu- 
dyuku przeprowadzony. Zadanie zaś w tym wypadku 
było nader trudne, bo plac podbudowlany przedsta- 
wia nieregnlarną figurę, na której nie łatwo było 
pomieścić wszystko to, czego Towarzystwo muzyczne 
i konserwatorjum wymagają. Tem większą też zasługa 
architekta, który z tak miepospolitą zręcznością umiał 
rozwiązać zadanie. R 

Budynek przedstawiać się będzie bardzo pięknie. 
Wspaniała loggia stanowi główną ozdobę fasady i 
nadaje budynkowi charakter, stanowczo odróżniający 
go od innych kamienic Zajmuje ona całą wysokość 
dwupiętrowego domu, a mieścić będzie popiersia naj- 
większych naszych kompozytorów. 

Wewnątrz mieścić się będą dwie sale koncer- 
towe. Jedna z nich będzie największą i najwspanial- 
szą we Lwowie, be powierzchnia jej wynesi 450 me- 
trów kwadratowych. Obok tejże pomieszezoną będzie 
mała sala, która w razie balów służyć będzie za 
salę restauracyjną. Sala główna posiadać będzie 10 
lóż i balkon do koła, pomieści więc 1500 osób. Z nią 
łączy się obszerue i bogate foyer z wyjściem na te- 
rasę loggji. Westybul, klatki schodowe, garderoby, 
poczekalnie dla chórów i orkiestry, pokoje dla soli- 
stów, urządzone będą z prawdziwym komfortem; doćć 
powiedzieć, że garderoby (ta najsłabsza strona uaszych 
sal) zajma przestrzeń 320 metrów kwadr. 

Pierwsze i drugie piętro frontowej części bu- 
dynku zajęte będzie przez sale szkolne, konserwato- 
rjum, przez kaneelację i salę prób Towarzystwa. Par- 
ter przeznaczono na sklepy. 

Tak więc w roku przyszłym Towarzystwo muzy- 
czne przystąpi do budowy własnego gmachn, mimo 
wszelkich trudności, jakie na drodze do urzeczywi- 
stnienia swego projektu spotykało. Zwalezyło je już 
po większej części dzięki staraniom i zapebiegliwośce! 
nowego wydziału, oraz dzięki ofiarności i dobrej woli 
wszystkich tych, którym na sercu leży sztuka naro- 
dowa, poważnie traktowana 

W tem to miejscu godzi się wspomnieć, iż pier- 

| wszy zawiązek funduszu na budowę zawdzięcza To- | 
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warzystwo prof. Waleremu Wysockiemu, który przed 
laty jeszcze urządzaniem amatorskich operetek złożył 
był sumę pokaźną na początek. Następnie zapis śp. 
Probusa Barczewskiego podniósł ten fundusz do 
rozmiarów tak poważnych, że można już było zaczać 
myśleć o rozpoczęciu budowy. Do najnowszych ofiar 
zapisać należy piękny czyn architekta p. Piekarskiego, 
który, otrzymawszy nagrodę za naszkicowany projekt, - 
plany szczegółowe tegoż podjął się wykonać beziute- 
re ownie. Niezawodnie, w krótkim czasie będziemy 
mogli zapisać więcej jeszcze podobnych przykładów, 3 
Towarzystwo bowiem muzyczne i konserwatorjun ma > 
zupełne prawo do oczekiwania pomocy i poparcia w 
swem przedsięwzięciu ze wszystkich stron, 
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Wiadom:ści djecəzjalnə. Archidjecezja Iwo- 1 
wska obrz. łac.: Administracię probostwa opróżnio- 3 
nego w Stojanowie objął O. Wojciech Sznber z za- 
konu 00. Bernardynów. Mianowany wikarjnszem w 5 
Baworowie ks. łdwerd Seńków, dot. administrator. > 
Jurysdykcję otrzymał ks. Michał Bałaban, katecheta ą 
szkoły realnej w Czerniowcach. Konknrs na probo > 
stwo w Stojanowie ogłoszony z terminem do końca ” 
grudnia 1894. £ 

Konkursa. Wydział powiatowy w Rohatynie 
rozpisał konkurs na ekarza okręgowego w Podka- Š 
imienin z roczną płaca 500 zł. ryczałtem na koszta E 
podróży w kwocie 200 zł. ca 

walne zgromadzenie członków Tow pedago- Š 
gicznego oddziału lwowskiego, odbędzie się we Lwc- + 
wie w niedzielę, d. 11. listopada rb. o godz. 3 po- * 


południu w sali ratuszowej. 
rozpoczęciem walnego ‘gromadzenia, odbędzie się 
poufne zebranie członków w tejże sali, celem nara- 
dzenia się nad ważnemi sprawami. Z zarządu oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego. Mieczysław Barano 
wskt. Wiktor Brzeziński. 

Wydział towarzystwa sz%oły ludowej Koła 
pań uprasza swoich członków o jak najliczniesze skła- 
danie podpisów na arkuszach, przeznaczonych do albn- 
mu księcia Adama Sapiehy. 

Podpisywać można w handlu p. Bromilskiego, 
na arkuszach w tym celu tam złożonych 


Lwowskie golarnie. Magistrat miasta Lwowa 
jeszcze d. 30. sierpnia wydał następujące obwieszcze- 
nie: „Ponieważ bywa wiele chorób pasożytnych na 
głowie i twarzy, które łatwo przenoszą się z jednej 
osoby na druga przy strzyżeniu włosów i goleniu. a 
tylko z trudnością dają się wyleczyć i pozostawiają 
zeszpecenie —- postanowił magistrat ze względów sa: 
nitarnych dla ścisłego przestrzegania w zakładach 
fryzjerskich i balwierskich, tak zwanych golarniach, 
co następuje: Zakazuje się strzydz włosy osobom do- 
tkniętym chorobami pasożytnemi, wyłysiającemi głowę 
i golić brody osobom mającym zapalenie i ropienie 
gruczołów tłuszczowych, lub torebek włosowych na 
brodzie, chyba, że czynności te wykonane zostaną za 
pomocą przyrządów wyłącznie do tego przeznaczo- 
nych, zakazuje się również nżywać do strzyżenia i 
golenia pomocników dotkniętych chorobą zaraźliwa. 
W zakładach fryzjerskich i balwierskich (golarniach) 
znajdować się ma dla osób pracujących umywalnia, 
tudzież mydło, szezotka i czysty ręcznik. Przed 
każdem strzyżeniem lub goleniem, osoba wykonująca 
tę czynność, ma obmyć sobie ręse. Zakazuje s ę uży- 
wać gąbki do mycia twarzy; należy ją obmyć ręką 
lub za pomocą waty odtłuszczonej (antiseptycznej). 
Również do namydlenia twarzy nie wolno używa 
penzla; namydłać należy ręką lub za pomocą odtłu 
szezonej waty. Do obsłużenia gości tylko czystej bie- 
lizny używać należy. Zamiast puszku do pudrowania 
używać się ma rozpylacza lnb waty antiseptycznej. WĘ 
Po każdem nżyciu przyrządów, jak: nożyczki, grze- 
bień i szczotka, należy je odczyśsić w ciepłym roz- 
czynie sody, zaś brzytwy przez ponowne wyostrzenie Sil 
i obmyci: w spirytusie Obwieszczenie niniej 


Na pół godziny przed 


OSOMAOU ws sde odp r. jemy. 


|| 


sze ohowiąznje od dnia ogłoszenia i ma 
być wywieszone w każdym zakładzie 
fryzjerskim i balwierskim w miejscu 
wpadającem w oczy. Przekroczenia tych przepi 
„ów karane- będą grzywnami zagrożonemi w rozpo- 
rządzeniu ministerjalnem z d. 30 września 1857. 
Dz u. p. nr. 198.“ 

Od dnia wydania tego obwieszczenia minęły już 
przeszło dwa miesiące, a może tylko w kilku golar- 
niach i zakładach fryzjerskich zast sowano się ściśle 
do polecenia magistratu. Obwieszczenie pozostało 
tylko na papierze, a to dlatego, że nikt nie pilnuje, 
aby ono nie poszło w zapomnienie. Otóż zwracamy 
uwagę magistratn, iż wydał on takie obwieszczenie 
i prosimy o przeprowadzenie rewizji we wszystkich 
zakładach fryzjerskich i golarniach. 


Nagrobek dla /olberga. Komitet w Krakowie. 
zajmujący się zbieraniem funduszu na uczczenie na- 
grobkiem mogiły ś. p. Oskara Kolberga, uprasza o 
dalsze na ten .el składki, a głównie po raz ostatni 
o zwrot rozesłanych jeszcze w roku 1895 list skład- 
kowych, dotąd niezwróconych, pod adresem dr. To 
masza Mączki, Kraków, Florjańska 24. 


į 
Zapomeg : dia kościołów ewangiel'ckich. wg 


ner Tagblatt dowiaduje się, iż na wniosek ministra 
oświaty dr. Madeyskiego, cesarz wydał decyzje 
według „której zapomoga państwowa, cej 
Z kas państwa kościołowi ewangielickiemu 
powiększona o 25.000 zł. rocznie. 
<A Egzamina oficerskie jednorocznych ochotni ków 
*4. brygady piechoty odbyły się w Krakowie w 
dniach od 17. do 23. września r. b. pod prz-wo- 
dnictwem  jenerała majora Szteba. Do egzaminu 
zgłosiło się dwudziestu czterech kandydatów, 
odpowiedzieli wymaganiom:  Jednoroczni 
20. pułku piechoty: Fieber Edward, Gliński Woj- 
ciech, Grucel Franciszek, Grzimek Jan Hradil 
Reinhard, Gącienica Bronisław, Kantor Józef, Kukucz 
Karol, Kraemer K., hrabia Łubieński Tadeusz 
Franciszek, Reinfuss Franciszek i Sikora - 
Jednoroezni ochotnicy 57. pułku piechoty:  Cyrko- 
wicz Franciszek, Dubas Piotr, Gabryelski Józef 
Malinowski Piotr, Nowotny Juljan, Pinkerfeld Joel i 
Sanocki Bolesław;  wrzeszcie jednoroczny ochotnik 
18. bataljonu polnych strzelców Szczerba Adam. 
0d egzaminu odstąpiło dwóch, reprobowano jednega 
kandydata. 


Sensacyjną pogłoskę puszcza w świ i 
dziennik Kjóbenhavn. Według jego inforsgefek A 
żna Marja Orleańska, żona księcia Waldemara, 
nie powróci już więcej do Danji i opuści dom kró- 
lewski na zawsze. W istocie od czerwca księżna 


bawi za granicą i nie była obecna na srebrnem we- 
selu duńskiego następcy tronu. ` 


Kradzież mostu. Niezwykły wypadek zdarzył 
się w ostatnich dniach września r. b. w miejscowości 
Siestroricek koło Petersburga, skradziono cały most 
długości dziewięćdziesiąt metrów. Inspektor fabryki 
broni, idąc rano do warszłatów, uczynił niespo- 
dziewane odkrycie, że długi, drewniany most, pro- 
wadzący do magazynów państwowych, znikł nagle 
do szczętu niemal, bo jedynie tylko z wyjątkiem 
wielkich palów i największych belek, W drożono 


wypłacana 
ma być 


z tych 
ochotnicy 


oz 
- 
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Adolf. 
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natychmiast śledztwo. Poprzedniego wieczoru pra- 
cowało na moście, służącym od lat wielu i nie w 
nujlepszym już stanie, kilku cieśli, którzy podnosili 
górny pokład desek w celu dokładnego zbadania, 
czy i kiedy naprawa okaże się konieczną. Na za- 
pytania przechodniów dawali cieśle niedokładną od- 
powiedź, że most ma być odnowiony. To wystar- 
czyło. W mieście rozeszła się pogłoska: „Most 
będzie zburzony; od dawna już ma być zbudo- 
wany nowy“. Zaledwie cieśle skończyli dzienną 
pracę i usunęli się z mostu, zjawił się tłum kobiet 
i dzieci z wszelkiego rodzaju narzędziami. W kró- 
tkim czasie zabrano, co tylko było ruchome: po- 
ręcze, belkowanie, deski, cieńsze podpory ; usiłowano 
nawet zwalić wielkie pale. £Łup spławiono w ło- 
dziach do domów, zaopatrując się w drzewo na 
ciężką zimę. Obeenie pociągnięto pięćdziesięciu ośmiu 
mieszkańców Siestrorieckaj do odpowiedzialności; do 
sądu wniesiono pięćdziesiąt ośm skarg cywilno- 
karnych. 

Wiadomości osobiste. Radca dworu p. Sefe- 
rowicz wyjechał w sprawach urzędowych do Wie- 
dnia, a kierownictwo dyrekcii poczt i telegratów 
objął star. radca pocztowy p. Gaberle. 

Tro-kli a matka. Katarzyna Z., stróżowa je- 
dnego z domów przy ul. Piekarskiej, posuwa tak 
daleko troskliwość o swe trzymiesięczne niemowlę, 
że na moc daje mu pić wywar z maku, ażeby dziecko 
„lepiej spało”. Ale stosowanie tego „niewinnego“ 
Środka nie podobało się poliej , która dowiedziawszy 
się o tem, pociągnęła zbyt troskliwą matkę do odpo- 


wiedzialności. 
Nieludzki gospodarz. Onegdaj zgłosił się na 
inspekcję policyjną Leopold F., zamieszkały pod l. 


31, przy ul Garncarskiej i doniósł, że właściciel 
wymienionego domu, Jan Czapor, korzystając wczoraj 
popołudniu z jego nieobecności w domu, wyrzucił 
gwałtem jego rzeczy z mieszkania, przyczem dziecko 
tegoż, które leży w łóżku chore, przymusem ubrał 
i wyrzucił z mieszkania F. jest winien gospodarzo- 
wi kwotę 7 zł. 50 ct., jako miesięczny czynsz i ta 
zaległość była powodem tak brutalnego napadu. 
Złodzieja kieszonkowego Leonarda B. przy- 
trzymał onegdaj po południu o godzinie 5. stójkowy 
= na ulicy Trybunalskiej. B. włóczył się w towarzy- 
stwie jakiegoś chłopaka, który zdołał umknąć i się- 
gał ręką do kieszeni przechodniów. Oddano go do 
aresztów policyjnych. 
t3 bochanków chleba znaleziono onegdaj wie- 
= czorem na nlicy Blacharskiej. Na chlebie przylepiona 
jest kartka z drukowanym napisem: „Zytne pieczywo 
z krajowej piekarni parowej*. Bochenki chleba, wraz 
z workiem, w którym się znajdowały, złożono w po- 
licji. 
| Sprytny oszust. Do jednego z tutejszych rało- 
dych lekarzy zgłosił się onegdoj popołudniu jakiś 
nieznajomy izraelita w wieku około 35 lat, wzrostu 
= słusznego, twarzy szczupłej, ciemny błondyn z pełną 
krótko strzyżoną brodą, ubrany w chał t i począł 
= się z doktorem nmawia:: o jazdę do chorego, nieja- 
kiego Schónbluma w Zurawnie. Gdy układ stanął, 
faraelita ów wyłudził od lekarza 50 ct., wrzekomo 
_ ma telegram, poczem odszedł i... nie powrócił więcej. 
Jak się zdaje, lekarz miał tu do czynienia ze spry- 
tnym oszustem, który poprostu „wziął go na kawał.“ 


Loterja gospodarska przedšwiąteczna, którą, 
jak to już donosiliśmy, urządza w tym rıku pani 
namiestnikowa Marja hrabina Badeniowa, zamiast 
zwykłej wenty, odbędzie się dnia 21. grudnia r. b. 
w sali „Sokoła*. — Blższe szczegóły podamy w 
swoim czasie. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Srednia temperatura w tym czasie była -+ 1 4°C., 
najwyższa -|- 6'4"0., najniższa 03°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
łitechnicznej : Wiatr będzie zachodni o średniej 
prędkości 4 m/sek; średnia temperatura obniży się 
do 0'C., niebu będzie lekko zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza pozostanie około 85 proe.; opad, 
śnieg z deszczem. 

Ucisk katolicyzmu. Adm. par. Wola, pow. 
warszawskiego, ks. Ignacy Chabielski, uwelniony 
od obowiązków na rozkaz  jenerał-gubernatora war- 
szawskiego. 

Zapiski zamieiscowe. 

Przemyśi. W niedzielę dnia 11. listopada 
"1894 r. odbędzie się w sali ratuszowej I. wieczór 
muzyczny sezonu 1894,95. — Wstęp bezpłatuy dla 
członka wraz z jedną osobą z rodziny — Dla esób 
przez członka wprowadzonych po 30 ct. Wstęp na 
salę dla nie-złonków GO ct. Krzesło numerowane za 
opłatą 30 ct. 

Kołomyja Towarzystw» muzyczne iin. Moniu- 
«ski i miłośników polskiej sceny w Kołomyi, urządza 
w niedzielę, dnia 11. listopada 1b. w sali Kasy 
owzczędności II. przedstawienie amatorskie, na dochód 

szkoły muzycznej. Program: „Dwaj nieśmiali”, ko- 
medja Marc. Michl'a i Eug. Labiehe i „Pan Boni- 
facy*, farsa w 1 akcie W. Rapackiego (syna). 


p 
Dobrodziejstwo nieświadomości. 
Nie mogłem nigdy zrozumieć, dla czego 
ladzie zwykle czują się niezadowoleni gdy na- 
potkają na coś tajemniczego.  Wystarcza 
w regale człowiekowi stanąć wobec skutku, 
którego przyczyny nie zna, by zmienić się w 
rozjuszonego kozła, bijącego o mur rogami. 


wolili tę żądzę, życie nasze stałoby się monoton- 
em, jak jałowa pustynia, na której żaden 
krzew nie wdzięczy się zielonością, żaden pagó- 
rek nie urozmaica konturów, żaden młyn nie 
zamąca ciszy kół swych  turkotem... 


wiedzieć, znaczyłoby tyle, co niczego już nie 


dziejstwem tej tajemniczej mocy, dzięki której 
istniejemy. i 

dzie mogą czegoś podobnego pragnąć, iż mogą 
dążyć do tego, by wszystko, Co się kryje za za- 
słoną iluzji, zaskoczyć i wydobyć z ukrycia. Nie 
wystarcza im podziwiać gwiazdy, oddychać róż 
wonią, kochać kobiety; trawi ich gorączkowa 
zachcianka dowiedzenia się, co wre w sercu 
kobiet, wyjaśnienia składników róży, obacze- 
nia odwrotnej strony gwiazd, tych medalów nie- 
ba. Nieszczęśliwi! Powinni cieszyć się, że mo- 
gą czerpać z niewyczerpunej skarbnicy Światła 
gwiazd, woni kwiatów, uczucia żon i kochanek. 
Na szczęście nie dozwalają moce niebieskie 
człowiekowi wiedzieć wszystko, czego mu się 
zachce; postępują one, jak dobrotliwa matka, 


Zamiast piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje ¿orter krajow; wyboruy Ökocimski za szklanki. 
K:isner jak zwysie dobry i swietne ;„rzekhąski. 


Za każdą cenę chcemy wiedzieć — mniej- 
sza o to, jakim sposobem, byle wiedzieć... Co? 
Wszystko ! 

Szaleństwo! Z chwilą. gdybysmy zado- : 


tko ; 
| dka gramy szkolne. 


mutno mi doprawdy, gdy pomyślę, iż lua- í 
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pragnąć, o niczem już nie roić. Wątpliwość , 
tkwiąca w człowieku, jest prawdziwem dobro- : 


—— 


zamykająca przed dziećmi drzwi kuchni wów 
czas, gdy wybicka d swego potomstwa łakocie. 
Te przysmaki zje dziatwa, nie wiedząc, jakie 
złożyły się na nie ingredjencje. Wszak kto by 
wszystko wiedział, nicby już nie kochał. Każda 
nowa wiadomość uszczupla zasób przyjemności. 
Wszystko, co o sobie wiemy, powinno nas po- 
wstrzymać od chęci dowiedzenia się czegoś je- 
szcze więcej. 

A nadewszystko wy, mężowie i kochanko- 
wie, usiłujeie nie druzgotać do szezętu całej nie- 
świadomości, jeśli mity wam spokój i szczęście. 
Znam wypadek, że mąż bez żadnej widocznej 
przyczyny opuścił żonę, którą kochał; był nie- 
pocieszony w swej samotności i nie mógł od łez 
się powstrzymać, ilekroć przyszła mu na myśl 
odepchnięta. 

— Ależ — mówili mu przyjaciele -- jak to 
być może? Sam zażądałeś rozdziału, a teraz gi- 
niesz z tęsknoty do żony! 

Odpowiedział zrozpaczony : 

— Nie rozumiem jej nigdy. 

— Cóż masz żonie do zarzucenia? Czy nie 
jest dość piękną ? 

— Przeciwnie, jest w moich oczach piękniej 
szą, niż wszystkie kobiety i wszystkie boginie. 

— Biedaku! Miałeś zątem powody powąt- 
piewać o jej wierności! 

— Bynajmniej! Kochała mnie namiętnie. 
Czyż nie wiecie, że tylko dla mnie porzuciła ro- 
dzinne ognisko, krewnych i przyjaciół ? 

— Skoro więc jest tak piękną i tak cię ko 
cha, jakież, na Boga, przyczyny, kazały ci ode- 
pchnąć ją bezlitośnie ? 

Przez chwilę stał milczący, potem z gory- 
czą szepnął: 

— Nie umiała kłamać ! 

Podziwu godne i straszne zdanie! Nie kła- 
mać, całkowicie oddać się temu, który, przezor- 
nością kierowany, nie żąda za wiele; który nie 
pragnie poznać nic więcej, prócz pięknej osłony: 
co za niezręczność, co za zbrodnia prawie! 

Miłość czerpie swe szczęście z nioświadomo- 
ści — tak, z dobroczynnej nieświadomości... 


Catulle Mendes. 


wiadomości literackie 1 artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
przedstawienie rozpocznie „Majster i  czeladnik*, 
komedja w 2 aktach Józefa Korzeniowskiego; za- 
kończy „Wiesław“, czyli „Krakowskie wesele“, obraz 


sceniczny ze śpiewami i tańcami w 5 odsłonach, 
przerobiony z sielanki Kazimierza Brodzińskiego, 
przez J. Sciborskiego; wieczorem o godzinie 7 po 


„Ciotka Karola“, krotochwiła w 3 
aktach Brandon'a; jutro w poniedziałek na dochód 
towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej „Adrjanna Lecouvreur“, dramat w 5 aktach 
Eugenjusza Seribe go. Jedenasty gościnny występ pani 
Heieny Modrzejewskiej; we wtorek „Gniazdo redzia 
ne“, sztuka w 4 aktach H. Suderman'a. Dwunasty 
gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej 

32 (Część druga książki St. Kcźmiana pt. „Rzecz 
o roku 1863“ rozpoczyna się drugim tomem dzieła, 
który właśnie wyszedł z druku. 

Z treści. umieszczoaej na końcu, widzimy, że 
„Część druga“ obejmuje historyczno-polityeczną stronę 
tej pracy. Tom, o którym mówimy, zawiera r-zbiór 
wypadków od kongresu paryskiego do pierwszych dni 
1863 roku. 

Bibljoteka teatrów amat-rskich. Wydawni- 
ctwo księgarni H. Altenberga. W dalszym ciągu 
tego wydawnictwa wyszły numera 66 do 72. Nu- 
mera te zawierają: A. Popławskiego i A. Golań 
skiego „Pokój do wynajęcia“, krotochwilę grywaną 
z wielkiem powodzeniem na scenie warszawskiej. 
Drobnostkę R. Ruszkowakiego „W Szczawnicy” i 
fraszkę A. Dreyfusa „Pan i pani“, nadającą się do 
przedstawień amałorskich, z powodu, iż tylko dwie 
osoby znajdują się pa scene. Dalej wydano znaną 
ze Sceny lwowskiej komedję Leona Madejskiego: 
„Albo niebo albu piekło”. następnie poważną kome 
dję z fianenski go Labichea „Zapraszam pnłkowni 
ka“; m wreszcie nowość w tym zbiorze: „Djalogi 
estradowe“, zawierające: W. Pomiana, „Flora panny 
Flory"; Preżinowsiej „Nie ma co włożyć na siebie“, 
„SBłębek bawełny“ i „Pewny środek“. Djalogi te 
nadają się do przedstawień amatorskich z tego po- 
wodu, iż nie przedstawiają żadnych trudności i mogą 
być odegrane bez żadnego aparatu sceniczneg» na 
otwartej estradzie. W końcu wymienić należy ko- 
medję, kryjącego się pəd pseudonimem, Zbigniewa 
Wołodyjowskiego, znanego humorysty, pod tytułem: 
„W starym piecu djabeł pali“; Wincentego Rapa- 
ckiego (syna) „Monolog zakochanej“ i śliczną kome- 
dyjkę Nagody, pod tytułem: „Uroki“, grarą już na 
scenie lwowskiej. — Jak z powyższego wynika, wy- 
bór jest wielki dla amatorów, gdyż wszystkie rzeczy 
są doborowe i zastosowane do wymogów scen ama- 
torskich. 

Z tego powodu polecamy pp. aranżerom ten 
nowy materjał do użytku w nadchodzącym sezonie, 
który, jak już z pierwszych zapowiedzi widzimy, 
zaczyna się rozwijać na dobre. 

„Muzeum“ w zeszycie XI. za listopad zawiera : 
Sprawozdanie z X. walnego zgromadzenia Towarzy- 
stwa nanezycieli szkół wyższych (Dokończenie). Maj- 
chrowicz dr. F. Tadeusz Czacki i jego zasługi w 
dziedzinie wychowania pnblcznego (Dokończenie). 
Nussbaum dr. J. Z nowszych kierunków badań bio- 
logiczeych (Dok.). Lityński Mielał. © dzisiejszym 


raz Szesnasty 


į stanie nauki geografji w szkołach średnich (Ciąg dal- 


szy). Nitman K. J. Kilka uwag o celu i metodzie 
gimnazjalnej nauki geografji (Ciąg dalszy). Zagórski 
W. Kult Kabirów w świetle najnowszych odkryć ar- 
cheologicznych (Uiaąg dalszy) Przegląd naukowy. Pro- 
Z rady szkolnej krajowej. Fundacja 
im. A Miekiewicza. 
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Gospodarstwo, przemysł I hende. 
Czwarte posiedzenia plenarne izby handlowej i 

przemysłowej odbędzie sie w poniedziałek dnia 12. iisto- 

pada 1394, o godzinie 6. wieczorem w lokalnościnch izby 

plae Halicki l. 10 
Losowan:e Przy 


— 


ciągnieniu, odbytem dnia 5 b m. 
nowych losów wiedeńskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego padła główna wygrana 5000 zł. na serję 
5685 nr 21, 200U zł. s IS Sini 27, 100) zł s 209% 
ni. Sii s. 30688 nr +0 Po ŻU0 zł 8,62 nr 33,6. 514 
nr 3142 nr I8, s. 4738 nr. 34, s. GIŻU nr 
s GU.U mr. 7, 8 7355 nr 9. W  ciegnieniu amortyzacyj- 
*ylesowano serje: 1570. 2455, 7722 i 6460 Na 
zawarte w tyeh serjaoh, przypada po 


FENEJ 49, 


nem 
wszystkie numera, 
t0’ zł. 
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Ostatnie wiadomości. 


Wydzaiał krajowy otrzymał wiadumość w 
drodze półurzędowej, że Sejm galic. zwo- 
łany zostanie na dzień l7. grudnia 
bież. roku i trwać będzie do pierwszych dni lu- 
tego 1895 r. Termin zwołania Sejmu w drugiej 
połowie grudnia t. r., oznaczony został dla tego, 
aby przed rozpoczęciem nowego roku uchwalone 
być mogło prowizorjum budżetowe, następnie, 
aby Sejmowi pozostawić dość czasu do załatwie- 
nia jego czynności. Rada pańsswa zwołaną być 
ma bowiem ponownie w dniu 10. lutego 1895 
rcku 

Z tego, co zaznaczyliśmy powyżej, że rząd, 
jak zazwyczaj, tak i w tym roku, wymierzył 
dość skąpo czasu dla naszego Sejmu. Odliczy- 
wszy bowiem święta łacińskie i ruskie, pozosta- 
nie Sejmowi zaledwie pięć tygodni czasu do 
pracy. 


Z Pirano otrzymała N. fr. Presse wiado- 
mość, że powstała tam między Włochami myśl 
wniesieeia do rządu petycji, aby napisy w obu 
językach krajowych zastąpić napisami w języku 
niemieckim jako państwowym. Jeżeli wia- 
domość ta jest prawdziwą, to zaiste trudno 
obmyśleć krok, któryby więcej” skompromitował 
całą akcję Włochów w Istrji. 


Cesarz Wilhelm zamianował kanclerza rze- 
szy ks. Hohenlohego i ministra spraw we- 
wnętrznych Koellera pełnomocnikami pru- 
skimi w radzie związkowej. Ponieważ poprzednik 
p. Koellera, hr. Kulenberg nie należał do 
rady związkowej, domyśla się Freisinnige Ztg, 
że nominacja obecnego ministra spraw wewnę: 
trznych na członka rady, nastąpiła na życzenie 
ks. Hohenlohego. 


Jak wiadomo klub młodoczeski austrjackiej 
rady państwa postanowił wyrazić rosyjskiemu 
ambasadorowi ks. Łobanowowi specjałne w imie- 
niu czeskiego (1) narodu współczucie z powodu 
zgonu cara Aleksandra II. Z polecenia klubu 
udali się zatem do ambasady rosyjskiej: dep. 
dr. Engel i dep. Kramarz Dr. Engel przemówił 
do ambasadora po rosyjsku w następujących 
słowach: „Ekscelenejo! W imieniu młodocze- 
skich deputowanych do rady państwa, oraz w imie- 
niu całego ozeskiego ludu, wyrażamy najgłębsze 
współczucie z powodu straty, jaką bratni rosyj- 
ski naród poniósł przez śmierć cara Aleksandra 
III. Prosimy waszą ekscelencję, abyś w wyższem 
miejscu zechciał być tłómaczem naszych uczuć.“ 
Ks. Łobanow odpowiedział również po rosyjsku, 
oświadczając, że „jest manifestacją tą bardzo 
wzruszony, i że nie zaniedba zawiadomić o tem 
kogo należy w wyższem miejscu.“ W rozmowie, 
którą ambasador nawiązał następnie z młodocze- 
skimi posłami, dał wyraz swojej radości, że obaj 
reprezentanci klubu młodoczeskiego tak biegle 
władają językiem rosyjskim; na odnośną uwagę 
ambasadora, pp. Engel i Kramarz odpowiedzieli, 
że uważają za rzecz w wysokim stopniu pożąda- 
ną aby zns:jomość języka rosyjskiego coraz bar 
dziej rozszerzała się w Austrji, bez względu na 
polityczne stosunki, a chućby tylko ze względu 
na traktat handlowy. — Dep. Kramarz zamie 
rza osobiscie wziąć udział w pogrzebie cara 
Aleksandra III. w Petersburgu. 


Lord Roseberry miał onegdaj na bankiecie 
w Guildhal mowę, w której rzekł: Wskutek 
wojny w Azji, nie jest widnokrąg polityczny zu- 
pełnie wolny od chmur, ale barometr wcale nie 
spadł. Rząd angielski jest gotów przyłączyć się 
do wszystkich usiłowań dążących do położenia 
kresu wojnie chińsko japońskiej. Siosunki Anglji 
do Rosji nigdy nie były serdeczuicjsze jax te- 
raz, co się zaś tyczy Francji, to mowca ma na- 
dzieję, że Anglja i Francja będą tak jak pod- 
czas wojny krymskiej i nadal walczyły obok 
siebie, ale nie w wojnie jakiejś, lecz w pokojo- 
wych zapasach na polu handlu. Co się tyczy 
przyszłości, to mowca przypomina, na jak deli- 
katnej wadze spoczywa pokój i wojna i jak tru- 
dno jest utrzymać wszędzie dobre porozumienie. 
Są trzy sprawy, które przeszkadzają uspokojeniu 
zupełnemu: najprzód ciągłe zbrojenie się mo- 
carstw, następnie prasa coraz bardziej robiaca 
się szowinistyczną i wreczcie zbrojne poszukiwa: 
nie w oddalonych i nieznanych dotąd częściach 
świata. Wszystkie mocarstwa są bowiem wysta- 
wione ciągle na niebezpieczeństwo zerwania po- 
koju przez owych uzbrojonych badaczy i to nie- 
bezpieczeństwo trwać będzie dopóty, dopóki do- 
kładnie nie będą oznaczone sfery„wpływu mo- 
carstw w owych nieznanych częściach świata, 


Z Paryża donoszą, że prokurator państwo- 
wy zamierzą domagać się od izby wydania 
przewódcey socjalistów Millerauda, a to z powodu 
obrazy prezydenta Casimir-Periera, dokonanej za 
pomocą artykułu w Petite Republique.. 


—-— 


Zmia a tonu w Resh. 
"72 Liwadji donoszą: Sekcja zwłok A'eksan 
dra IlI. wykazała, że choroba jego trwała trzy 


lata. — Telegramy do panujących z doniesie-. 


niem o zgonie cara podyktował on sam za swego 
życia jeszcze synowi Mikołajawi. Wszystkie roz- 
poczynały się od słów: „Mój ojcice nie istnieje 
już pomiędzy żyjącymi.“ 

Z Francji otrzymał młody car do 8. bm. 
27.777 telegramów. 

Praw. Wiestnik ogłasza djagnozę lekarzy 
Leydena, Zscharina, Hirscha, Popowa i Welja- 
minowa o chorobie cara, która tegoż śmierć spo- 
wodowała. Orzeczenie to opiewa: Chroniczne 
zapalenie nerek (nephritis) z następczą afekcją 
serca i naczyń, dalej skrzep krwi w lewem płu- 
cu z następczem zapaleniem. 

W dalszym ciągu ogłasza organ rządowy 
niektóre szczegóły z protokołu o autopsji zwłok 
carskich, podpisanego przez 5 anatomów rosyj 
skich Aleksander III. zmarł tedy skutkiem 
udaru serca, wśród ogólnej degeneracji mu- 
skułów, przekewienia serca, zapalenia nerek 
i ziarnistego zwyrodnienia tychże. 

W dniu pogrzebu cara ma ku uczczeniu 
jego pamięci otrzymać 25.000 nędzarzy obiad. 


(Telegramy Dziennika Polskieg ). 
Wiedeń 10. listopada. Arcyks. Karol La 
dwik ma już dziś wyjechać do Rosji. 


| taj kontrakt założenia w Trzebini 
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SKI z dnia 11. Listopada 1894 r. 


Liwadja 10. listopada Wczoraj popołudniu 

W w 4 zwłoki cara Aleksandra LII. na po- 
ład okrętu. Nieśli je car i wielcy książęta. 
Wkrótce potem odjechał okręt do Sebastopola. 

Berlin 10. listopada. Peterburski korespon- 
dent Kreuz Ztg. pisze, iż na dworze carskim 
panuje antiniemiecki nastrój, podsycany jeszcze 
tą okolicznością, że car odpowiedział prezyden- 
towi Casimir Perierowi na jego depeszę kondo- 
leneyjną najpierw. 

Par,ż 10. listopada. Arcybiskup Richard 
zarządził na niedzielę w kościele Panny Marji na- 
bożeństwo za Rosję i za Francję, jak również za 
spokój, duszy zmarłego cara. Odpowiedni, w tym 
celu wydany, list pasterski, wskazuje na usiło- 
wania papieża, dążące do połączenia wszystkich 


wyznań chrześcjańskich w jedno. Tem mają być * 


wytłómaczone nabożeństwa za innowierców 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 
* iedeń 10. listopada. 


zaj 


! Q. Weiss z Wiodnia. 


Komisja gospodarcza , 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 10. listopada godz. 2. min. —, 


Akcje kred. 392-50 Gal. obl. prop. —— 
Alpiny 10490 Wied. losy 174 — 
Kredyty weg. 49525 _ Akeje tyton.  234— 
Anglobanki IS2 — 4%, Poż. kraj, 
Uniony 30:50 z r. 1893 ` 96:20 
Ludwiki 21725 Elbethale 278'25 
Nordbany 34450 Linderbanki 28310 
Lombardy 109 62 Renta zł. węg. 123-40 
Losy tureckie 73:60 Bankvereiny 153-10 
Staatsbahny 38850 Wspólna renta p. 99-50 
Czerniowieckie 289'— Ruble 97:60 
<a Te 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 10. listopada 1894. 
HOTEL VICTORIA K. Dawidowicz c Czerniowiec. 
E. Katz z Bodenbach, M. Las, J. 
Kohn z Wiednia, 
NADESŁANE. 
M. JONASZ 


"DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
wa Lwowie, ulica Jagiellońska | 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 


przyjęła wniosek p. Proskowetza, z popra- ' 


wką p. Jędrzejowicza w następującej osno- 
wie: Wzywa się rząd do działania w tym kie 
runku, ażeby podatek spożywczy od wszystkich 
gatunków świeżego mięsa, ptactwa, zwierzyny 
ryb morskich i rzecznych albo całkiem został 
zniesiony, albo też zniżony. 

Dalej przyjęto rezolucję z wezwaniem do 
rządu, ażeby poświęcił większą uwagę chowowi 
bydła i hodowli ryb, 

Pp. Chrzanowski i Kraiński poparli 
ten wniosek, przyczem ten ostatni omawiał da- 


jacy się uczuć w Galicji brak wozów kolejowych : 


dla transportu 


paszy, przez co utrudnionym jest 
chów bydła. adi 


Sprawozdawcą dla plenum wybrany został —. s 
, nie na portorjum. 


p. Proskowetz. 

. #iedeñ 10. listopada. W piątek odbędzie 
się posiedzenie izby panów. Na porządku dzien 
nym ustawa o Sprzedaży na raty. 

, Miedeń 10. listopada. Komisja przemysłowa 
zajmowała się wczoraj wnioskiem rządu o han- 
dlu domokrążnym. Między iunemi domagał się 


p ks. Chotkowski zakazania niechrześcja- ' 


nom sprzedawania w handin domokrążnym obra 
zów świętych i książek do nabożeństwa 

P. Lewicki zaznaczył, iż uważa to całe 
przedłożenie jako wsteczne i pochodzące z wy- 
górowanych pretensyj klas egoistycznych. 

Przedłożenie przekazano subkomisji. 

*iedeń 10. listopada. (Z izby posłów). W i- 
zbte interpelował p, Gessmann rząd, jakim 
sposobem używać on może N. Fr. Presse do oti- 
ejzlnych oświadczeń, skoro przez reąd bułgarski 
estatecznie skonstatowanem zostało, że pismo to 
otrzymywało od Stambułowa subwencję. 

Wiedeń 10. listopada. Projekt reformy wy- 
borczej, nad którym zastanawia się obecnie rząd 
wspóluie z prezesami klubów, zasadza się na 
utworzeniu izb robotniczych z dwudziestu trzema 
mandatami do rady państwa, z których dwa 
przypadaią na Galicję, 

W razie przyjęcia tego projektu 
ma zamiaru rozwiązywać rady państwa, 
uzupełnić ją przez wybory z nowej kurji. Przy- 
jęcie tego projektu jest dzisiaj więcej jak 
wątpliwem. 

Narady z prezesami klubów trwają w dal- 
szym ciągu, a sytuacja ulega zmianie 
ohwila. 


feiegremy Dzionuika Fołesćeno, 


, mieszka 
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rząd nie ` 
lecz 


co | 
| (dawniaj 


wartościowe i mioenety po najdokładniej. 
szym kursie dzionayna 


P R O M ES Y 


na 39, losy auste. zakładu krad. ziemskiego I. emisji 
po 1 zł. 50 et. wraz ze stemplem. 


Ciągnienie 16 listopada 1894. 
Główaa wygrai:: 90.060 Koron. 
i na losy węg, pożyczki premjowej z roku 1870 po 5 zł, 
wraz ze stemplen. 
na połówki tych losów po 3 
stemplem), 
Ciągnienie 15. listopada r. b. 


«łłówna wygrana koron 36V.0496, względnie 
koron 150 000. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze- 


promesy zł, wraz za 


Zbadane przez Miejskie laboratorjum chemiczne 


znakomite tutki nieklejone 
wyrobu fabryki 


S. Wi rusz Niemojowski 

„. Wi rusz Niemojowskiego 

Są do nabycia we Lwowie: Teatralna 2. Jagielońska 6, 

w Krakowie: Sukieunice 28 Na prowineji we wszy- 

stkich znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzedaż 

hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom własny. —- Ostrzega 
się przed licznemi naśladownictwami. 


2058 Specjalista chorób kobiecych iakuszer — 1 8 
Dr Bogumił Zawadi: 
sekundarjusz szpitela powszechnege, b. lekarz na klinice 
prof  Madurawicza w Krakowie i prof. Czyżewieza we 
Lwowie, ord od 3—5 po poł. ul. Chorażczyzny l. 12. 


Zmiana pomieszikania. 
» e e LJ 
Marjan Lisowski 
lekarz- dentysta, 
obecnie pray ulicy Akademickiej l. 10 
w nowym domu Wgo Grossa. =? 


rąk 


Wi:elmożnemu 
Br- Piectrowi Kachearskiemu 


składam najserdaczniejsze podzi ekowsnie mojem i żony 

wojej imieniem, za umiętne I treskliwe zaopiekowanie się 

moją chorą eóreeaką i uleczenie jej z ciężkiej słabości. 
Dr. Kazimierz Ostaszewski. Barański. 


yna Jolles 


lae Marjacki l. 7) anieszka obecnie wa Wiedniu 


| (LL 9 Miullergasse t2 Thür 3) i załatwia wszelkie komisy 
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Budapeszt 10. listopada. W otwartym Wad 


do Franciszka Kossutha, nazywa Maurycy 
Jokai jego agitację przeciwko 
abaurdem i ostrzega go, aby oprócz wszystkich 
entó ojca, nie odziedziczył także jego jedynego 
błędu. 

Berlin 10. listopada. Mianowanie Ila m me r- 
steina ministrem rolnictwa uważanem tu jest 
jako wielkie zwycięstwo agrarczyków. 


Londyn 10. listopada. Według wiadomości, 
nadeszłych z Mandżurji, cofnęła się armja chiń- 
ska w góry, gdzie cierpi głód i pragnienie. 

Porth Arthur bronionym jest przez 15.000 
Chińczyków, przeważnie rekrutów, 

Nowy Jork 10. listopada. Republikańska 
większość w izbie reprezentantów będzie wyno- 
siła 100 głosów. 


Wiedeń t'. listopada, Starszy inspektor kolei panstwo- 
wych we Lwowie p. Witkowski otrzymał przy sposo- 


bności przejściu w stin spoezynku tytuł radey badowni- 
czego. 

Wiedz 1. listopada Y zora; ot zm kiwo gia dy 
„ołydn. uo «ana: Eredyty 39 25 węg. kriyin 403 —, 


, 
s7 aC any 29675; 
* ZA 


„naglosę lig —. 
lumbar 1925; 


mbari yin 
ni 03 49 i Vs z, 133 40; 
agie., KACG gu u , węg zorosuwa 6) 5) “awy buro- i 
7850; um oo: SOL- 
Bosz 10. listopada tłietla sesaran: wie źern» tuwa 
tot owo (W nawiw:e polane cyfra i4 „Alk UOrÓWiŁ 
; > 


nuż, ks Cielo Ł wu Wiager Faries < Ruiacs' 
235 80 ( 9093 


, łomkardy 4460 :10898 3 4. 
10060 115350 : ruke 223:25 13603. 

Frrokfurś 9 listopada, U elda wesorajrza wietcciyo 
Bursu ostene (W nawiasie podam eyin oznaczaje pa 
rów iset r siedzńnkj) 4 rłułycy 31525 DIIS à 
lors bards 01-37 100:80y. 4e wig ciom ——— (——-); 
ku: vana —-— (| —) 

*ledeń 10. listopada. Niższo - austrjackie 
Towarzystwo eskontowe ' Niederocsterreichische 
Escompte Gesellschaft) uchwaliło otworzyć we 
Lwowie swoją filję. Prokurę objął p. Jakób 
Piepes. 


adwokat dr. Heyne ze Złoczowa otrzymali 
zapewnienie, iż miasto będzie uwolnione od pre- 
stacji gimnazjalnej. 

təd n 10. listopada. Wezoraj podpisano tu- 
wielkiej 
rafinerji nafty, której celem było by podniesienie 
przemysłu naftowego w zachodniej Galicji. Na 


dualizmowi | 


*isdea 10. listopada, Burmistrz Billet i | 


- 


czele konsorcjum stanął Andrzej hr. Potocki., 
Wizdea LU. listopada. Na wczorajszem posie- ` 


dzeniu rady miejskiej zawiadomił burmistrz, iż 
w imieniu miasta złożył ambasadorowi rosyj 
skiemu kondolencję z powodu śmierci cara. 


(szezegó lniej w zakres futra wchodzące) prędko, rzetelnie 
i tanio. 


TEDE 2067 1-3 


ta. 


Dr Teodor Ballaban 


b s asystent i lekarz na klinice proś, Borysiekiewicza 
w (rmaeu, po kiltoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 
chorobach i operacjach ocznych prey licy 
Wałowej l. 7. 
Od godziny 10. do 13 przed poł. i od 3 do 
1066 Dla ubogich he zpłatnie od 9. do fü. rano. 


-e area 
Specjalista chorób gardła, nosa ipłue 


Dr. K. Tezcieniecki 


we Lwowie, Kopernika liczba 14, LI. piętro, 
b. sekundarjusz i lekara na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Sehróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych ardynuje od rodziny (I1—1Ż przed 
południem: i od 3—5 popołudniu. 


w 


5. popołudniu. 


1 -? 


1331 ai Lla udoprh eeg" maz 
Dpezjalista chorób skarnych 1 weneryoznych 


Dr. Kazim. Podlewski 


były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassara w Rerlinie. 
Ordynuje od 11. do i2. i od 3. da 5. 
Chorążczyzny |. 16 


| a a e 


ul. 


menemen a m 


£ 


Baczność na znak, *ynalony na korku oraz 
czerwoną etykietą z Orłem zaleca się ze 
względu na liczna fałszowania. 


Matton ego giesthibelski | częzawy. 


z = 
Przypominam, że dopozytorani Wia Chassatag 


ne Lwowie pp Nikolaseh. Rucker i Wewióraki 
„LWOWIANK 
kalendarz humorystyczny, 


ilustrowany i informacyjny 


zp na 
PAŁE 


na rok 1895, 
uż opuścił prasę i jest do babycia we wszystkich 
księgarniach. 


D p p t 
Cena egzemoł rZ- 36 cf, z przes ŁKĄ pocztowa Mi ci 
Dla Pp. Prenumeratorów „Dziennika Polskiego“ cena 
egzemplarza 26 ot, Z przesyłką 3I et. 
Główny skład w drukarni „Dzien. Pol“ plac Marjacki | 


-m naan a u e ree a SE 


HANDEL DELIRATESÓW 


aT. WAaJCEEL FEG WRA SIES 


róg Akademickiej i Chorążczyzny, dom własny | 5. 


TUOUTEK 


00 nieklejonych 


z doskonałej franouskiej bibułki 


6 


Y 


po złr. J i wyżej 
> pelecn FABRYKA 


 NIŻAŁOWSKI, Lwów. 


JĄ * "m 
U, 


e / 
/ 


RIELIZNIĘ trykotową 
wełnianą. 
Rękaw:czki włóczkowe 
w ogromnym wyborze 
poleca 
MAGAZYN 
’ LA VILLE DE PARIS“ 
Lwów, plac Halicki 2, 

Gabryel Stark. 


De P. T. Rodziców I Opiekunów. 
Z powodu braku odpowiednych zlta- 
mości, udaję Się całkiem serjo, niniej- 
drogą cel-m wyszukania towarzyszki 
cia, dla mego bratanca, poch: dzącego 
ataropolakiej obywatelskiej famitji, li- 
acego lat 29, zdrowego, przystoi nego 
pkaztułconego młodzieńca, zajmują 
zo chilnbne stanowisko, posiadającego 
asnego majątku 90.030 zł. Towarzy- 
„ jego życia ma być panną nieska ii- 
ovj moralp'ś:i, z dobrego domu nie 
arcza nad 25 lat, religijna, p stada- 
sa majątku co najmniej 25.00 al. Za- 
tanie vpiaszam nadesłać jak najprę 
aj pod sdresą: Żubawski Michał, post 
t. Tarnów. O załączen © fotografji 
praszam. Za dotczymanie najściólejszej 
tajemnicy, ręczę słowem honoru 


| 


Tinet: St mach: comp 
św. Jakóba 
Krople żołądkewe. 
Wypróbowany od wielu 
lat śr dek domowy, pobu- 
dzają y trawienie; wzma- 
eniający a etyttd. Flaszka 
60 et, i 120, Jako środek 
iomowy  vierwszorzędny, 
skrzał się od lat wielu 
iako nerwy wzmacniający 
Dr Llebera Elixir wzmacnia- 
chin. nervitonica 
onna f i kotwica. 


21 350. Podług 


a 
6 


į} y nerwy (Tinut 
vin p.) Marka pe 

a o it. : 
żę A lekars'ich i urzędownie 
zbadanych sporządzany. Skład główny: 
„Einhern Apothe e“ w Pradze, dalaj 
wa Lwowie w aptece P. Mikolasecha 
i Jakóba P.epesa; w Krakowie w apt. 
Aro. Reifera i Eug. Hellera; w Tarno- 
«ie w apt. pd „Aniołem*, Rynek; 
w Wiedniu „Alis k. k. Fe dapothske, 
Stęfausplatz, oraz w wielu innych 


upiekach. 1917 1-36 


a M 
, LĄ 
È | 

j ) 
koteż wszelkie kat.ralne przypa” 
og'i tchawicy, krtani, płuc, a dalej 
trudności oddechowe, wąskeść 
iersi, astma, z: flegmienie, Ka- 
rl silny i koklusz. łaskota- 
w gardle, początek tuberku- 
ù y usuwa się szybko ` najlepiej Za 
omus od lat wielu jedynie uzuanego 
odka, sporządzonego podług lekarskich 
rzepisów i zal canego prze: lekar y: 
Ņ- Jerzego herbmiy w pakietach 
baet, i Sw. Jerzego proszku 
=.zfhinego w pudełksch po BU ct. 
z z lokarakim przepisam użycia. Sku- 
k widomy już po kilku dniach. Miej 
ii dwu pakietów nie wysyła się. Przy 
emyłkach pocztą o 2u ct. wię ej za opa 
powanie i list frachtowy; wszelkie samó- 
enia należy adresować wprost do ap" 
*L1i ped świętym Jerzym we 
/|.edmiu, V, Wimmergasse 33. 
Główny skład dla Galicji w apt. ce 

"tea Mókołascha, we Lwowie. 


pz 


Pozentate z dostawy 2000 sztuk tak 
zwanych 


oficerskich 


derek na konie 


wysprzedaje się za bazceń w;rort 
dia gespodarzy, bo 
tylke po 2 zł. 60 et. 
za sztukę, zm parę zł. 4 80, (6 par 
franco), a toskutki*m rie bardzo dobrze 
tkanej i wykończonej b>rdury. 
Grabe te n'e de zniszcze- 
mia derki, ciepłe są jak fu- 
tro, ciemno szare lub ci«mno-bren- 
zowó, około 195145 em. wielkie, 
(a więc okrywające całego 
momin) op:tr."ne trzema 8. erokiemi 
bordurami 
Dokładnio pisane zsmówienia, któ- 
re tylke za poprzedniem przesławiem 
pieniędzy, lub ża pobraniem uskute- 
czniane będą, do 
Decken Versand:- u Commi sians 
Wzarenhaus 
wo Wiedniu li., Taberstrasse 44. 
"ylko nieżtóre z vgremnie 
tn tyb y 
Zart bi Księcia Schwarze 
Matrac w SE” 
A. Rovan, burmistrz, Podkr:y. 
Józ f Hola. Fe.dbach 
Karol Geishofer, Gr Steinbach. 
J Bujakiewicz. Gostyń. 
Jóżef Pooue, Marienthal. 
Franc. Levsteok, Cerae. 159 1—1 
Albera restauracja w l ettenau. 
BG Gdy się niepodeba, 
zwracamy pieniądze. TĘ 
o e a 


zzz 


ke, odbiorze 5.000 sztuk, poczta france. Przewyborne w smaku | zapachu 


GU ij wz 
Wilhelmina Pentherówna 


objęła we Lwowie 


za:tępstwo firmy „Helena Fritache* 
z Białej ma imitacje prawdzi- 
wych dywanów smyrneńn- 
skich i przyjmuje zamówienia na 
gotowe, jak i też na zaczęte dywany, 
poduszki i pasy, eodziennie ed 2. 40 
5. po południu, przy ul. Sobieskiego 
2034 1. 9, II. piętro. 1-3 


przez BUEZ sprowadzane 


HERBATY 


chińskie 


po zł. 2, 280, 3'20, 360, 4, 4:40 i 5 zł. 
za funt =- 500 gramów. 


Yyy > Wysiewki herbaciane 


po zł. 1-50 i 1-70 za funt — 500 gramów 
z zupełnie świeżego transpertu 


poleca HANDEL 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


TC WF" 
E == 
== em 
Bi = 
Z ma ==, 
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ži 
>a = 
E ja —— 
CAE == 
EF i =5 
» == 
EJ EE. 


Jaegera koncesjonowanej fabryki 


W. Bengera Syuów 
w Stuttgart — Bregenz 
w magazynie 
Schayerów || 
we Lwowie. 


Cennik fabryczny na żądanio franco. 


m A A BM 


%—1 091 


Bez żadnej nieprawdziwej chwalby 
podaję do wiadomości, że zakupiłem 
cały zapaa towarów Biuhlera zjednoczo- 
nych fabryk wyrobów wełnianych jedno 
na drugie po venie bajecznej i sprzedaję 
od dziś około 12.000 fiakierskich 


Derek na konie 


niemal po niepodobnej cenie, tylko 
zł. 2-25 Ct. za sztukę. 
Pomimo tej niezwykle taniej ceny, są 
te derki na konie w modnych bar 
wach zaopatrzone w różne bordury, 
grube, włesiste, ciepłe i nie 
do zniszczenia, okrywają prawie 
cady tułów koński i używać je można 
tikże jako kiłdry. Przy zamówieniu w ę- 
cej jak 5 sztuk 10 et, na sztuce opusiu. 
- Proszę tylko zrobić próbę. Jeżeli 
BIE COŚ nie pyd: D», przyjmaje 
się bez osa mapowról. Zamó 
enla N8 C€ZDIAJĄ s, 4 a= 
niem, lub poęrzedniem Miio potea- 
niędzy I pzosi się adresować do: 


Lang s Perdedgeken-Maqatin 


wa Wiedniu NI/2 Hetzgasge 40/6. 


Wiedeńska 
Kasza owsiana 


Wied eńska 
Mąka owsiana 


Cesarski jęczmień per- 
łowy, łuskany, zielony 
i biały groch cukrowy, 
soczewica, Zea, Sago, 
Tapioka, grysik ryżo- 
wy, hreczana kasza, 
Julienne, mąka karto- 
flana, ryżowa, groche- 
wa, jęczmienna i hre- 
czana. 

Wszystko w kartonach 

po 500 gramów. 


Nasza kasza owsiana 
szczególnie dobry i sma- 
eary produ*t, pobudz: jący 
zirowie i wama'niający, 
wyrabia w ciele silne i 
opcerne muszkuły i w zu- 
rełności zastępuje poży- 
wianis MIEśno, 
Nasza mąka owsiana 
est według wszechstron- 
n go wypróbowania przez 
lekarzy, na lepszym i naj- 
tańszym środkiam poży- 
wnym dla dzieci i chorych, 
Pakiet pocztowy sorto- 
wany po zł. 250 franco 
do każdej miejscowości 
posyła się. gdzie niema 
jeszcze urządzonych skła- 
dów. 
Fabryka krup iłu- 
akanege grochu 


Bracia Hirschfeld i Ska 


w Wiedniu II. 


majątek przy budującej się kolei Halicz- 
Tarnopcl, 1.480 
mi, gorzelnia i budynki gospodarcze ob- 


UŁETN8, an do 1 Tra dwór muro- A a 1 
wany, obszerny ogr -m rgowy. Za- 5 + unik Ciiis 
siew ozimy tegoroczny 350 korey pa.e- Al z i go. 
2024 _ nicy, 205 korey żyta lel ojzego Hübnera 


dr. Fryderyk Kratter, we Lwowie ul. 
Mickiewicza l. 12. 
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SzybkOTOZpAlącZe | 


poleca 1085 1—: 


JAN WAŻNY 


i | Nowoćć 

NA Sprzeda Zaraz | innen one Eastaw u mine: 
Najpraktyczniejszy lakier na podłogi. 

Jedyny i wyłączny skłąd na Galicję 


0 morgów doskonałej zie- 


ŁYŻWY 


najrozma'tszych systemów po cenach 
możliwie niskich 
poleca 


Piotr Chrząstowski, 


Bliżazych szczegółów udzieli adwokat Lwów, Rynek l. 38. 


Pijaństwo wyleczalne 


za wiedzą lub bez wiedzy pijaka za 
pomocą w niezliczonych ` wypadkach 
2001 uznauego środka 1-13 


AB 


J 


RL) dei żel Lwowie, pl i- 
NŚE > Antimottystikon |" way Budge ei 
mĘ JARZY Eliksir przeciw peciągowi de ii 


pijaństwa. 
Użycie takowego sprawia obrzydzenie i 
wstręt przeciw zbytniemu napijaniu się 
spirytusów, naprawia apetyt i przywraca 
go tym sposobem nieszczęśliwej jego 


e 
Tygodniowe 
50) klg. świeżego słodkiego masła gospo- 
darskiego i 100 klg. świeżego masła 
deserowego. 1 klg. masła do potraw 


z jubiler 1 złotnik 


SĘ) we Lwowie, plao Marjnok! = 
sa , r 

ag poleca swój bogato zaop - 
a$ trzony skład wyrobów jubi- <w 
rs |erskich, złotyeh i Bre* 


mh brnych rodzinie i swemu powołaniu. Bliższe | świeże gosp. zł 1-04. 1 klg. masła deso- 
i po najniższych Szczegóły w spisie użycia. Cena flaszki | rowego zł. 148. 1 kig. masła śmietan- 
ganaob. RE niyet 1 zł. 50 ct. Jedynie kowego zł. 1:44 — poleca 
eM R wdziwe do nabycia za zaliczką po 
AA cztową przez aptekę zur ungarisohon KAROL BAŁŁABNA 
o M Krone w Kasohnu (w górsych Wegrzech). | we Lwowie. 
42 f fa 4 + p e» za 


Agentów 
przyjwie się we wszystkich większych 
i mniejszych miastach austro-węgierskiej 
monarchji dla artykułu spożywczego pier- 
wszorzędnego. Zastępstwo zapewnia za- 
równo wysoki, jak stały zarobek i ci zo- 
st-ną uwzględrieni, którzy są d:brze 
akredytowani u restauratorów, kawiarzy 
i handlarzy korzeni i delikatesów. Wy- 
czerpujące oferty z pdariem referencyj 
przyjmuje pod 33 1-1 
p B. 5000“ 


Etspedycja £nonsów Dakes we Wie- 


Dra G. Jaegera bieliznę normalną 


1965 a z fabryki W. Bengera Synów 1—? 
sprzedają po cenach fabrycznych 


S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIE 


we Lwowie plac Halicki l. 3. 


dniu, I. Bez. Wollzeile 6 z Od dawien dawna ze swej debroci i zapschu znaną prawdziwą 

= = = 3 

msza WE 1 HERBATE ROSYJSKĄ |} 

LEONARD COLEGKI = poleca handel 1766 1—:]8 

+ w i 

EK | W. ADAMOWICZA.|. 

ul. Batorego 1. 2. we Lwowie. |« w Brodach = 

s 5 l funt „familijneje bzrdzo d brej. . . . . . . zł. 1:40] 3 

Znowu obniżyłem cenę 3 a 1 funt Pis lange dł Moskau“ w oryg. opakow. „ 250 g 

k | ps REŁASDY 1 fout „Imperial“ cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3540 

cukru: © (1 funt wymewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1-2([4 

1 klgr. eukru w głuwie. . . . « . 32 et. E niemniej KAWĘ zwaną „Sirlusz* frauco 5 kile „ 95003 
1 w n Częściowo » « « . . 33 ct. | 

13 55 8 w kostkach = 

lub mączce . 34 ct. 


słoniny wędzonej 

smalcu bezwonnego . > 
bryndzy znakomitej iptaw. 72 et. 
masła deser. znakom. 


Zakład studniarski 


dla budowy studzień wieroomych, kopany.h, poiojmuje się i nadal wszelkich 

robót w zakres stndniarstwa wchodzących, uskutecznia je kg! fachowego 

kierownika firmy od 35 lat zaszczytnie znanej i zapewnia P. T. obywatelom, 
inżynierom i budowniczym rzetelno i wasrewe wykonanie robót. 


Leopolda Dominika Spadkobiercy 
lw 


ów, uliea Kościopalni |. 1. 


1 
1 
1 
1 
l 
1 
1 


° ‘emin pa oa g 


j 1j, klg. 3 zł. | 
aon Ea kawy od zł. 1:60 do zł. 
2-16 przy odbiorze 1 kilogr. opust 6 et. 
Na prowincję wysyłam w 5 klg. wore-' 
ezkach bez spustu franeo do każdej sta- 
cji poczłtowoj. 2:21 1—7 | 


wag Drzewo bukowe wg Kwizdy Grichtfluid | 


grube, łupane i suche, sąg 4-metrowy Od ist wypróbowany ból, uśmierzający środek domowy. 
pełnej miary, 14 zł. 50 ot. z odsiawą Silniejsze wcieranie przed i po wielkich podróżach. 


da domu. 
Przypominam Szanownej P. T. Pu- na at pega. d6 A 


bliezności, że w niedzielę i święta mam 
cały asień sklep zamknięty. 
Polecając się łaskawym rozkazom kre- 


ślę się 


skład” główny: 
Apteka okręgowa w Korneuburgu pod Wiedniem 

de aabycla we wszystkich aptekach. » 
Z pełnym szacunkiem Należy baczyć uważnie na markę ochronną i żądać wyraśnie | 


Leonard Solecki. | | KŚ wizdy Gichtfluid. 


SEN ZAGJI 


robię nowo wynalezione 
Oryginalne genewskie goldinowe kieszonkowe Remontoiry. 

(Savonette) z najlepszym antimagnetyeznym werklem niklewym dokładnym. 

Zegarków tych z powodu ich przepysznego i eleganckiego wykonczenia trudno jest 
nawet ludziom facbowym od prawdziwych złotych zegarków odróżnić. Cudnie cyzelowane 
kcperty pozostają na zawsze absolutnie riezmienLe, a za dtkładny chód daje się pisemną 
trzyletnią gwarancję, 


DE Cena za sztukę 6 zł. BĘ 


Prawdziwe goldinewe łańcuszki do zegarków z karabinkiem, fanenn Sport, 
Marquis lub Pancer zł. 1-50 


Do kużdege zegarka bezpłatnie futerał skórzany. , 
Zeg rki gold nowe są ‘beonie dla swej doskonałości w użyciu u bardzo wieln ursędni- 
łów kolei państw. austrjackich i węgierski:h i wyłącznie do dostania w składzie centralnym 


Alfreda Fischera, w Wiedniu l, Adlergasse 12. 


Prawdziwe goldinówa pidrócienki mia | 


z pięcieletnią gwarancją pisemną 
A A w 


157 1-2 


za trwałość połysku złotego, w fasonach najmodniejszych jako podane 


miary wystarczy skrawek papieru. 


Nr. 142. 
Cavaller-Riug" zo sztu- Nr. 112. |. Nr. 61. Nr. 117. Nr. 24. 
*_eznym brylantem „Margnis-Rlag“ z imit Sygnet z imit. amety- „Lerdring* z imit. Tur- z imit. Brylantom 
zł. 150, opazem zł. 150. stem zł. 16C. kusem zł. 1-50. zł. 3-26. 


Obrączki ślnbne za sztukę po zł. 1:20, — Bogato ilustrowane eenniki ma zegarki i bizntezji gratis. 


R bi Pierwsza e. k. uprz. FĄBRYKA LAMP 


R- DITMA RAL 


Z nadchodzącym sezonem ma ZaSZCZyt zwrócić uwagę szan. publiczności, 
iż zaopatrzyła swój skład w lampy wszelkiego rodzaju najnowszych systemów, 
jako to: 3 d 
j STOŁOWE od najtańszych Kancelaryjnych aż do najpyszniejszych 
salonowych z jedwabnemi umbrami. 4 i 

WISZĄCE do warsztatów, fabryk, gorzelń, czytelni, restauracyj, jadalni, 
sypialni, salonów i t. P- f À 

ŚCIENNE w najrozmaitszych gatunkąch latarnie gospodarcze do oświe- 
tlania miast, budynków wojskowych. oraz przedsiębiorstw budowlanych. 

Szczególną uwagę zwracam na najlepszy system palników płaskich „BAKU“ 
różnej wielkości odznaczających się spotęgowaną intenzywnością światła i bez- 
pieczeństwem od eksplozji; również dotąd niezrównane lampy „FAWORIT 
i ASTRAL“ z kulistem światłem odznaczające się białością i intenzywnością 
płomienia przy bardzo małej konsumeyj nafty, które w moim fabrycznym 
składzie nabyć możną po najumiarkowańszych cenach. 

Przed naśladownictwem i zakapnem różnych lamp lichego wyrobu 
i tandety zagranicznej do których wieln handlarzy wkręcają moje palniki sprze- 
dają za moje dobre i trwałe wyroby, ostrzegam szan. publiczność. | 

Nadto oznajmiam iż wyroby moje znane z dobroci i trwałości cieszące się 
światową sławą sprzedają po nader przystępnych cenach fabrycznych. 


R. Ditmar. 


2(51 1—? 


Od lat 53 istniejący 
handel sukna i towarów wełnianych 


pod firmą : 1879 1—7 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek 33 — poleca się. 


Hótel „Stadt Frankfurt” 


Wiedeń, I. Setlergasse 14 


renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńską i francuską 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi się 
nie liczy wcale. Winda osobowa. 


151 1—15 


TOORA 

k : MU” Kok założenia 1853. Œ b 

w August Schellenberg i Syn 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 


s 
6 
4 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartosciowe. $g 


PROQOMESY de ciągnienia dnia 15. listopada 1894 r. uu A 
3% losy austr. Zakł. kred. ziemsk, po zł. } 50, wraz ze stenipl, () 
Główna wygrana 90.000 koron. AZ 

Precumerata rossna 139 O 

Na prowincji zł. 1:85. y 


Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA“. 
B, Zlecenia g prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną poczią. # 
a M b 
Tarata aE A || | a A a | 
Prr aaO OORE a OOO R] 


` 


z| Ważne dla konsumentów gazu! 


Patento wany Regulator ciśnienie i konsumcji geza 


do %0 procent oszczędności. Około 65 tysięcy z najlepszym skutkiem w użyciu. 
Jedyne zastępstwo: 
Riob. MeumankR, w Wiedniu, |. Rothenthurmstrasse 39, róg Franz Josef Quai. 


Prospekty i cenniki gratis í franco. 156 1—? 


Tylko wyłącznie w Składzie Nafty 


J. WIKTORA i Ski 


w Przemyślu, przy ulicy Franciszkańskiej liczba 1, 
otrzymać można 1989 1—4 


IN.AF"LI'E; bezpieczeństwa 


po oenach za 
Litr NAFTY Cesarskiej niewybuchowej 20 centów. 
18 


= 5 Salenewej Ą s 
z s Salenowej I. r 16 e 
Prsy zalupnio nafty w beszkach lub kamionkac' opnszezamy znaczny rabat. 


Peniewałń wysyłka nafty koleją, odbywać aię może codziemnie, przeto zała- 
twiamy wszelkie zamówienia odwrotnie i bez zwłoki. 

Oprócz nafty utrzymujemy stale na składzie najlepsze MYDŁO 
do prania; ŚWIECE z fabryki „Appollo* i Stearynowe, oraz wszelkie 
gatunki gmotów i szkiełek de lamp. 

Dziękując za łaskawe dotychezasowe względy P, T, Publiczności, 
oraz proszą: o nie i nadal, kreślimy się z powałaniom Zarząd składa nafty 

J. Wiktora i Ski. 

a o S 


' 


ÜBERALL OGARNIA 


TE 


ISi, aS 


> 


Q 


IT LÖ SLICHER. CAC: 


= 


Urba ne 


Francuskie Towarz, nbóżpiśczeń na życie w Paryżu. 


Załeżeme w reku 1857. 


Stan 31. Grudnia 1898 r. 


W mocy będące ubezpieczenia . Frk 360 milionów 
Ogólna kwota funduszn gwarancyjnego . Frk 90 milienów 


W urzędzie płntniczym e. k. Ministerstwa deponowana. 
Specjalna rezerwa dla austrjackiej filji 
w austr. złetej wspólnej rencie zł. 588.000. 

Dyrekcja dia Austrji: Wiedeń, Wahringerstrasse 2. 
Ajeneja główna dla Galicji 
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg i Kreyser 
we Lwowie, plas Halicki 1. 1. 2053 1—6 
C SZ 


2 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy : 


Naftuła Tpepfer, ulica Trybunalska I. 13, 

Wilhelm Breitmayer, ulica Trybunalska |. 14, 
Jozef Ehrlich, kawiarnia Teatralna, 

Szymon Goldberg, ulica Batorego l. 16, 
Wladyslaw Kozlowski, ulica Grodecka |. 79, 

Jan Ludwig, ulica Krakowska |. 7, ISTA 
Narodna Torhowia, ulica Ormiańska, 

Karol Niedzwiecki, ulica Słowackiego 1. 8, 

Antoni Rudziński, restauracja kolejowa, 

Herman Salzberg, ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej, 
Max Wixel, ulica Ormiańska |. 5, 

zaś na placu wystawy PAWIŁON OKOCIMSKI. 


Główne zastępstwo i skład piwa butelkowego 


u pp. Ozyasza Wixła i Syna ul. Bogusławskiego |. 12. 
Telefon Nr. G. 
Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149. 
Na przyszłość ogiaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 
nazwiska restauratorów, którzy piwa Okocimskie sprzedają, a nadto za- 
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego 
piwa pod marką okocimskiego. JAN GÓTZ, browar w Okocimie. 


m 


Handel Or w r.1789. 
Największy skład 


HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 


Fryderyka Sohubatha 


Lwów, Rynek 45 


poleca 


Drobne ogłoszenia. 


|Tfkończena sominarzystka po- 
Deniesienia rozmaite [Joc lekeji Wikdomejć w Adni- 


po 17/, centa od wyrazu. nietracji. 866 


Tikspedytor lub ekspedytorka 
N ree a pge Li znajdą stałe umieszczanie Przy urzę: 
niem pertraktacyj, znajdzie zaraz Umię- mlk m D 2 zka 
szczenie w rze 6. k. notarjusza w Sio- < 

AŻ okomobila pięcie-kenRA W do- 
i sea Tyrone, sata put ję prze 
:/, letni wałach, jasny kasztan, tył „IB TLOSET as 
4 Fooiny białe 1661/4 otm. wysęki, pią. ane a REA RNE 
knie sbndowany, ic jest do sprze- dwokat dr. Wiktor Kuli. 


Lg 
Prawdziwy Coxu se francus. ı wypróboaauj Wy Lwowie sprzeda! p 4 
Hii U (0M] i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM na wysta- Karol Balaban, Tod OUR, Jan Bal 


(UNIT 
+ wie lwowskiej, reprezentowany we wła- Stan. Markiewicz, Henr 
ento! 4 A yk Mayer, Z 
Gua Dom założony w roku 1850. sago papilonie Leonard R i Pozestałe zapasy R cr 
wowego zakupili i mają na składzi = 
SPADKOBIERCY ke BUTELKA Uho ais, akt zalión, plac Macjacki i WOLS iri 
odyna polska firma we Francji w samym apt., ulica Halicka; oraz wszystkie renomowane 


a” L. Pror R H Kondratowicz Cognacu pesiada wielkie zapasy st h PR 
TĘ kuracyjnych łoniaków i takowe "poleca we W a w É 


(Francja) w Cognac. (Francja). P. T. Pabliczności. 


Nie ma obawy 


eprzed praniem; 


Przy użycia 


e DZIENNTK POLSKI s dniś 11: Listópade 12394. 


dania u J. Mi! lera, w Błotni, p. Jan- kowski przeniósł swą kaneelarj 
Ję i 
czyn. 869| do domu pod 1. 3, ulica Jagiellońska wej] Herbaty czarne. aromatyczne, ZAK z W, 1 pierze się 10 0 sztuk bielizoy 
dwokat dr. Frauciszek So a i = wama zak 
toni enisi ah lati 3 LIA sese APO? klgr. Congo nr. | WC 1:80 è 
iso R sł płezackiego "Lay d| Rotan Sagem garaam. = Wo; 3 Soachong ao ibirama) 3-7 patontowanogo | unygnję a daime dra 
piętro obok głównej poczty. 6569 | gen Anfnahmsbedingungem, die sekrift  ” * A i k "JE urzy. razy tak długo. jak przy użyciu 
lich bekannt gegeben werden, ist sież anjf 7. * Congo „ZMaBN, nej ti mydła Z m nem każdego iatiego mydła. 
Najlepeze okruchy herbaciane po zł, Przy użyciu 


pateutowanego pierze się bielizna raz 


mydła Z murzynem tylko, zamiast jak zwykle 
i trzy razy. Przy użyciu 
patentowaueg » niepotrzebuje nikt prać szczo - 


tk bo e B „Rodli- 
mydła z marzynem ©? "gE godi 


SWIATŁO ZAROWE 
austr. towarz, dla wyrobu światła 
żarowego IV. Schleifmiihigaase t. 
 wWiedninIv.Schleitmiliga:. 4. 
b *Uznane jako najpiękniejsze światło 


„ołwark, godzina jazdy zo Lwowa | den obigen Militar-Casino-Vereln bis 
kolają do sprzedania lub zamiany na | längstens 30. d. Mte zu wenden. 
dzin we Lwowie Zgłoszenia Administra- á 
cja \Dzieunika“. Alfred. 865 me 
a z ukończoną VIII. klasą Mieszkania i sklepy 
szkoły wydziałowej, poszukuje lekcji, po 1 eencie od wyrazu. 


150, 1'80 i 230 w paczkach po '/,, 
1a 'h kilograma. 
Herbaty z kwiatem, aromatyczne, 
jasno naciągające : 


pół klgr. Pecco nr. III. . . . .280 
Poceo nr. IV.. . . .4— 


terażniej szości* 
Około 2 miliony lamp w użyciu 
4 oszczędności gazu i żadnego 
Światło spokojne. łagodne 


Przy użyciu 


ua żądanie może udzielać początki for: a o» aed y 4 
toriauu. — Wiadomość w administracji x . + saczadjiów n SEZ. Ur «ac i dobre dla oka. Cena zniłona od ; 
„Dzisnnik Polskiego“. 4 pokoi, kuchnia z przynależytościa mi „  Najprzedn. karaw. 5, 6 i 8'- e E T E oh a owy patentowanego oszczędza się czasu. 
f4 + s . :. bvyel Y 4 a 
zaraz do najęcia. Zyblikiewicza 4. Zamówienia z prowineji uskute- o na EA a: mydła % murzynem materjała ovałowego 
YCIA handlowego, korzen- i ki 1d | Sykatiska 5% j|czniam odwrotną pocztą, opakowania i kity roboczej. 
aszewskiego 19a i Sykstuska =€ 4 nie zal czam. 1063 1—1 
| c. ke rzeczoznawe: sądowego p. dr, Adolfa Jollesa. 


nika młodziutziego. pracowitego © h À : ; 
przęezwoitago chłopca, sppisanego w pro- K parter, I. i II. piątro mieszkania mz I 
wiuejonalnem miasteezku przyjmą zaraz 5 pokoi z przynależytościami, oficyna vj ||| rozczyn, 


Główzy s' ład wa Lwowie u p. Alojzego Hidbnera w Ryuka. 
Do nabycia w większych sklepach karzennych. 


d i ł i - | 
mydła z murzynom "au cya anie me 


| | Zupełną nieszkodliwość poręcza świadectwo *"ysiawione pr es 


Krower © Zazharsai, Sambor. gę3 | pokoje, ku:hnia, zaraz do wynajęcia. 
za | MM HANDEL j Pa 
soba młoda inteligentna, po szu- poszukuję do wynajęcia na ka” F m2 | Główny skład: w Wiedniu, i. Renngase 6. 
kuje posais l sklepu lub kasy przy przedmieściu lecz niezbyt daleko cd n ; fi TIA k aj peT PO O i 
przemysłowem przelsiebioratwie, Wra- | miasta domu o czterech pokojach z przy- i HI ] M. | - z =- BEES: p «a a RA 
zie potrzeby moż złożyć kaucję. Zgło-| należytościami i kawałkiem NĄ dA U ŁA tik r I KIK SIAK ki SELOR O WCDS RK WA 
szzenia uprasza do Administracji „Dzien- | Zgłoszenia uprasza się po c 0; | ZJ is" = w i 
nika Polskiego“. Administracji „Dziennika Polskiego“. JANA EDLA VYY iellkzi krageh ę 
Ex > 4 - | , Nowy Jork Londyn nicuszznowały kontyneutu europejskiego 
A MAMA AAA A PR t | Pa Pa Pa Pa Pa Pa Pa Pa Pada AS R i nie'ka fabryka wyrobów sretrnych widział: się SHoodówaną aprzedóć 
£ Kto chce mieć piękną cerę, niech używa tylko WE LWOWIE esty swo) zapas za bardzo małem tylko wznzgro zeniem sił roboczych. 
P M 99 
i der 99 > arcello e r 6 sztuk n»jł. nożów stołowych z prawdz. ang. klingą, 
Odznaczony licznemi chlubnemi świadectwami. Cena pudełka 1 zł. w. a. ü sztuk ameryk. patent, srebrnych widelców z jednej sztuki, 
sztuk amergk. patent srebrnych łyżek 
1» sztuk ameryk. patent. srebrnych łyżeczek do kawy, 


Do nabycia w 3-ch kolorach: 
wa Lwowie, w głównym składzie wysyłkowym 


Droguerja pod „czerwonym krzyżem 
wł. Jagiellońska l. 8. 

W Krakewie: apteka pod Złotą głową, apteka pod Złotym orłem, drognerja 
Hanaka, handle galant.: A. Schulz, Č. Angelus, Porębski 6 Zimler, A. Sza- 
frański, w Przemyślu: apteka Kaliskiego, handle galant : B, Doskowski, E. 
Redakiewicz; w Stanisławowie: apteka Boila, handie galant : 8. Rudkowski. W. 
Tilous; w Jarosławiu: apteka Wisłockiego, J. Rohma, handel galant. T. 3per; 
ling, droguerja Wojżciechowskiege; w Rzeszowio: handel galant. Ziofja Pion- 
w Tarnawie: apteka pod Aniołem, handle gal.: H. Wierzycki, R. Minasowier. 


owu w 


= j Dotąd 
| Tyiko wtedy prawdziwy, gdy trój- niezrównany!!! 
| graniasta il.szka niżej umieszczonym 


| napisem (czerwony i czarny druk;na 
| żółtym papierze) jest zamkniętą. | W. Maagera 
| | prawdziwy, oczyszczony 


6 

LJ 

l sztuka ameryk. patent. srebrna chochla do rosołu, 
l eztuka ameryk. patent. srebrna chochia do mleka, 
2 sztuk uineryk, patont. srebrne kubeczków de jaj, 
9 sztuk angielsk. spodenków Viotorla, 
1 
1 


sztuki efektownych lohtarzy stołowych, 
Sitko do herbaty, 7329 1—6 
l sztuka najl. puszeczka do cukru, 
44 sztuk razem tylko »ł. 6:60. 
Wszystkie powyższe 44 przedmioty kosztowały wprzód 
40 zł. i są obecnie po minimalnej cenie zł. 6°60 do nabycia 
Amerykańskie patent. srebro jest na wskróś białym metalem 
zatrzymującym barwę srebra przez 26 lat, Za co rię ręczy, 
Jako najlepszy dowód, że inserat ten nie po lega na 
żadnem oszustwie 
obowiązuję się każdemu, komu towar nie konwenu,uje, pieniądze 
bez krzesikody zwrócić, i niech nikt nie opuszcza s „osobueści 
kapió sobie ten przepyszay garnitur, który nad je się szcze- 
gólniej, jako 


swietny podarek na gwiasikę I nowy rst, jakoleź wesciny, 


oraz do każdego lepszego gospodarstw» domowego. 
djodymie do nabycia u 


A. HIRSCHBERGA 
głównej ajonoji zjedn. ameryk patent. fabryki towarów srebruynh 
Wiedeń, II. Rembrandtatras=e 19. 

Telefon rr. 7114. 3 
Fo:syłka na pror”ineję za pobraniem lub prz. saniem pieniędzy. 
Proszek do czyszczenia 10 ct. 
Jedynie prawdziwe z sbok stojącą marką ochronną.  WER> 
MV ;yciąg z pisma z uznaniem: $ 
Texing, Wyższa Austrja, 21. Lutego 1892, «æ 
Przypadkiem widziałem garnitur pański wrę* 
u JWgo Iirakiego Wurmbranda i przeko +4em 
się o jego taniości i piękności. „Józef Forst, probosz:z 
h Ołomusiec 1. Maja j83ż, 
| Z przesyłki jestem szezególniej zadowolony, przeszła 
moje oczekiw arie. Kapiran Cza., komendant placu, 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po ił. 1-06, 1:65, 3, 3:25, 250 i 3. 
MosanIE Z przod aml pikowemi i fał- 
dzikami 'zakładksami) po zł. 2'75 i 3, 
Koszuie kolorowe, kretonows i 
exfortowo po zł. 350 i 3:%. 
Keszule mocne po sł. 165, 3, 
oudobiono ma wzór ukraińskiek 
nl. 240, 2:60 i 3. 
Koszule dis chłopaków po 
mł. 1:40 i 1:60. 
Kaliscuy dla chłopaków po 
85, 95 ct. i zł. 1°10. 
Półkowzulki z kołnierzami 50 ut. 


KALENONY 
po ci. 50, zł. 1.0ħ, 1-15, 1-45, 1-65, 1-80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 346 i 280. 
BMANSBIETY tusin pu sł. 4 i 439. 
USTKI płócienne seba po re. zai, 
(AFTANIEE letnia od poli Gawels 
imtkowa pe et. 60. WO do 


BIRZIZOSSEI OIN WSIE. MS 


A R R. BARACH Fo FR 6146- 


(= 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochrenionem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 

Badany przez pierwsze medyczie powagi i po- 
lecany także dla dziesi z powadu łatwoj strawneści, 
a nżywany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chuse sprowadzić wzmoonionie Gnłego orga- 
mizmu, szozególniej plerel | płuo, przybyt wagi 
; ciała, polepszenie soków, Jakoteż oczyszozanie krwi. 
3 Flaszkę pe | zł. m żoa dostać w składzie fabry- 
P cznym we ` iedniu, I3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
-i w bardze wlelu aptekach Aastro-Węgler. 
| We Lwowie u pp Piotra Mikolascha, Z, emunta 
Ruekera, Jakóbx Beisera, K. Krzy4anowskiego apt.; 
St. Markiewieza, K. Bałłabana kuoców. 

Główny skład i miejsce p ysełek na monarehje 
2044 ausiro-węgierski —17 
W/. Maager, Wien, 
11/3, Heumarkt, 3. 
Naśladowni twa bodą sądownie ścigane. 


Zarząd browarów Drehera 


zawiadamia szanowną Publiczność, 
że po zamknięciu Wystawy krajowej 


dostać można 


znskomitego piwa szwechackiego 


w beczkach i flaszkach 


ai z 
ma: . 
ana, 


tg 
r 
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ELJASZA HERTERA 


ui. Kopernśka l 8. 


Ba BŁ 2 PW 


I AGKEWE NY zyk KO 


Jestem „upoważniony przeprowadzić to zlecesie. Posyłam tedy każdemu | 
następujące przedmioty za wynagrodzeniem jedynie zł. 6°60, a to: 


Oddział dla materyj modnych. = 


Do handlu 


D. LESSNERA 


nadeszły wszelkie nowości na nadchodzący 
sezon jesienny i zimowy w ogromnym wy- 
borze i poleca się szczególniej szanownej 
P. T. Publiczności do przepatrzenia skutkiem 
nadzwyczajnie (bez konkurencji) tanich cen. 


~ 


= poi CR Zm 


120 cm. szer. za meter zł. 2:35 


Iodagison r Wag 210 


120 cm. szer. za meter zł. 1:55 Colorć auglais, czysta wełna . 


Cheviót czysta wełna . . $ A ` s e , o $ / 
Haute Nouveauté Cheviot. pzm © | ooe diogi Łiśwte= sa jiker N eeii g da = 5 on |» mARĘ 
Haute Nouvenuté Cheviot, | > | Img r ASĄ | BRA," calm > K Olę... 

r, . LJ n LJ n n . n 

Tas anielski, melé x : Em w TE Foulć Nouveaute n ń "e non non 454 
Crepe- Cheviot, 5 s n n 120 . n n n n 1 90 Fonie, n n 4 90 n n n n n E 
Damentueh, n n , 110 , n n n n A Kasan gładkie, n » s n n n n NE 
Drap brodé, n n . 8 n n n n n 110 Mode-Cheviot angielski, . ° . . . . . . 100 5 n n n n i 
Case a r à , MORE a 3 : . 170 Diagonal sukno, i ; i . . i | ` | rh "u, 73 Gg 
Haute Nouveauić Cheviot, n n 180 , pa P> p „ 240 Sukno damskie, p . : š s ; w. = - ME M. ri 
Haute Nouveauté Cheviot, n n 130 5 nn n=—W 310 Cheviot mele, . A j i i i ; 85 | = 48 t t t 
Kammgarn-Nouveauté n » 120 5 "m n n 155 || Cheviot Nouveauté, - ś . - A z - cm. szer. za meter ct. ete. ete. etc. 
Kammgarn-Haute Nouveauté, n» n 130 no n o» ns by | Prima aksamity na roby, . . . . : . ; . 60 em. szer. za meter zł. 230 
Kammgarn dessiné, n n 120 „ mR ý z 130 Aksamity w deseń, . - i 5 a : i - Hd 5: akc AE S 
Nouveaute-Kammgarn n n lóda We sic - à b ; : 45 cm. szer. za meter 1'20 i 1:50 
Specialite exelusive, i » a 120 > mi ke » „290 | Plusze jedwabae, è j A 3 ; 


omne zapasy najnowszych deseniowanych ślicznie Barchanów | Flanell-Cottonów w niezliczonych desentach. 


Mg” Wielki wybór w towarach jedwabnych ! "7 
Dla Krowincji próbki i ilustrowane żurnale gratis i franco. 
| 


Magazyn towa: LES 
WIEN, V : e Nr. 83. 


Sutereny, Parter, Mezzanin i I. pietro. 


Ogr 


Franciszka Kattnora 


p A zza Z aaa r=. 
Wyda woa; Jyzof Laskown icii = Odpowied al y sa redakcję Adam Krajewski, Papier s fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem 
-ig -wg "a t 


